
JYr 212 /Niedziela 28 w rześnia  (II paidziernik.a) 1908 r. Rok, ilL

fty& hodzi uoozionnis lano odrocz dni poświątaczrjrch.
Adres Redakcyi, Adminlstracyi i Drukarni Polskiej: 

K ijó w , P io .e z n a  9 (W -asilczykowska). 
1el«’c.nu Hj 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraoa.

Administracja otwarta od 10— 4 po południu i od 6—8 
wieczorem

Ogłoszenia przyjmuje bię do godziny 6 wieozór.

DZIENNIK KIJOWSKI
FISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITEBACKIE.

■letąenlr ku ul. polrot;. rocz
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.-

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGłOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i  20 kop. każdy następny raz, a  

taks la n 20 aop. pi«rwszy i 10 kop. następuj raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

,. -13600-20 TEATR MIEJSKI
Dyrekcya S. Brykina.

Dn. 28 dwa przedst. w południe po cen. zniżon. 
op. „Eugeniuwz Oniegin" uczestniczą pp, 
Guszezinn, Delmaus, Jasienowska: pp. Siela-

win. Bocznrow, Bossę. Począt. o god. 12JA w 
oł.; wiecz. „Dama pikowa" uczestn. pp. 

oroniee, Leontjewa, Ratmiruwa, Ozalejewa; 
pp- Łazarew, Aiidrejew, Sokolski i inni. Po­
czątek o g. 7'/o w. Dnia 29 „Bajka o carzu  
Sałt&nie", bilety nabyte na dzień 25 na op.

„Bajka o carze Sałtanie" są ważne na tę op 
dn. 29 września. Dn. 30-gć po raz drugi op. 
„Opowieści Hoffmana". Dnia 1 paździer­
nika. dwa przedstawienia w południe po ce­
nach zniz. op. „Fau-t“ wieczorem „K >*ąże 
lgar“. W próbach op. „Don P a .k a le ". 5

TEATR „SOŁOWCDW'1, Dyrekcya I. Duwan-^orcowa. ----- . - Dziś dnia 28-go po południu przedstawienie-odczyt „Gorie ot unia" pre
legent A. Bogumił. Początek* o godzinie 12 w południe. Reżyser Dagmarow. W ieczorem po raz 3-ci iztuka Zapolskiej 1) „Ich czw oro' 
w 3-cti aktacli, 2) „Złodziej" uczest pp. Hoffman, j_esnaja, 'Matrozowa, Btreszuiawa, ToLarewa, C zanska, Czużbinowa, Jurjewa: np. 
Bołchowskoj, Borisow, Dagmarow-Źukow, D winskij, Kramów, Leonijew, Niedielin, Rudnicki, Smirnow, Stiepanow. Reżyser Sawinów. Po­
czątek o godz. 8 wiecz. W poniedziałeł dnia 29 go po raz 2-gi „tyzw olo wie tzłow ieka" (Pan/. We wtorek dnia 30-go „Miesz 
kanie skarbow e" w 4 cli aktach. W  .środę dnia 1-go października, dwa przedstawienia: w południe po cenach zniżonych „Owoce 
ośw ia .y  komedya w 4-ch aktach; wieczorem 3-ci raz komed.yu Szekspira „WIELE HAŁASU O NIC“\v 3-ch aktach.* W próbach 
„-3-J3J-32 nowa szt. Czirikowa „Biała w rona" w 5 aktacli.

TEATR „BERGONiER" , kazano pocałunki" komed.-op. w 3-ch j  i inni. Jutro dnia 29-go „Pieśń miłości'
i v  iz,,! . t u i . ™  aktaeh uczestniczą: pp. Michajłowska, Swat1- z udziałem A. Smolinoj. W próbach „Śmie
L \reKcya A. im. ■=> ,.go. iłowa, Rajezewa, pp. Szelichow, Boszczin, | tanka tow arzystw a" operetka w 3-ch

Dziś dnia 28-go września po raz 5-ty „Za- Majski, .\ikoiski-Frank, Piskarew, Leonidow j  aktach. 1—3890—9

„Chśleau des Fleurs”
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego 

Dziś i codziennie W l
W ielkie koncerty Monstr z udziałem 40-tu pierwszo­

rzędnych artystów.
Szczegóły w programach. Reżyser B. Sawicki.

W e w t o r e k  d n ia  3 0  w r z e ś n i a

i  8 JAPONEK „GEJSZ“
benefisantki wykonają 3583-24

Ewolucya wojskowa, Huśtawki Japońskie
nadzwyczaj efektowny taniec z elektrycznemi parasolkami 

Program  tego w ieczoru wieice interesujący' Wiele innych nowości'

Najlepszy w Rusyi Tbati-Biogiaf „ E X P R E S S “  Kreszczatik 25, wprost poczty.

SaharetD z i ś  i codziennie
oprócz nowego wspaniałego pr(

' gramu taniec znakomitej tancerki

Szczegółowe opisy w programach w kasie bezpłatnie.

piękuorfc-i

australijskiej.
Początek o godz. 12-ej pp.

„Teatr Moderna" Dziś nowy wspaniały program
-4003 -2K r e s z c z a t i k  31. w 5*cill oddziałach.

Od dnia 26-go w rześnia do dnia 2 go października:
Epizod z wojny Franko-Pruskiej w r. 1870 wSSjące! Ofiara szantażu dram0abrazachCiu
k̂olorowany11 Cyrk Bfck?n* Satyr i Nimfy j f e ^ ;  Nieszczęśliwy mąż. Nowy sposób 

wylęgani a kurcząt Nad program ! Oddział koncertowy: onoŜ flo
sola wdówka walc ..Czarowne dźwięki" wyk. A: B. Szczegóły w progr. Program pa ten tydzień odznacza się wspaniał. dobor. 
interes, obraz. Geny miejsc od 20 k. do 3 rb. Począt, seans, o g. 5 pp. W niedzielę i święta od g. 12 do g. 12. Odp. zarz. Raozymiński

„ N o w o ś c i  L i t e r a c k i e " ,  patrz ostatnią stronicę, ostatnie drobne ogłoszenia.

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

i i Monte-Carlo”
7. K r e s z c z a t i k  7.

Ostatnie nowości 
Paryża i Wiednia

otrzymano na sezon jei Jenny:
Palta nieprzemakalne i 
peleryny kapelusze, pa­
rasolki, kołdry, pledy, 
bluzki, spódnice, szla­
froki, damskie kosljum j, 
saki, dziecinne paltoci­
ki; dziecinne ubranka, 
koszulki ciepłe^ j kaleso­
ny, pończochy, skarpet­
ki, chustki, szale i chust­

ki do nosa.
Putersburska fabryka bielizn y i kraw atów  
B. M. Herszman

Prorezna 2.' Telefonu282.
Przyjmuje się obstalunki, przerabianie

i znaczenie bielizny. Ceny std L .

I -3867-2

Dzisiaj wieczńr śmiechu i uciechy
oprócz tego demonstrowane będą

W spaniałe w idoki je z io ra  Komo
piękni obraz tał> w mirażach.

E p i z o d  z  F r a n k o - N i e m e c k i e j  w o j n y .
Faun piękna tantazya w kolorach.

Ceny miejsc od 15 kop. do 3 rubli.

Elegancki Paryż i wiele innych nowości.

Początek o godzinie 3-ej po południu. „-3883—6

Dywany najrozmaitszych gatunków moskiewskich, warszawskich i zagrani­
cznych fabryk, materye do obicia mebli, tiranki, portyery, chodniki od naj­

tańszych do najdroższych otrzymuje codziennie magazyn £-„.3623-2

Tow arzystw a j S 2 W A R 0 M A N ” Padil’ ,"l™stsal1ManuTaKtury kontraktowej.

N a jw ię k s zy  Skład T o w a r ó w B ła w a t n y  ch w  K ijow ie
Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna

Bulw. Bibikowski A? i .  Telef. 1394.
Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie ehoneh  stałych wznowione

z dniem ió września, r. b. 
krzy lecznicy ambulatoryum tanie. Porada—50 kop. 3976— 1

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów diagnostyki lekarskiej 

p r z y  l e c z n i c y  c h i r u r g i c z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j
Bulw. Bibikowski Ni i ,  telef. 1391.

Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, 3977—2
ropy, wysięków, błonek uyftorytowych, mleka i t. p., pod kierunkiem

D-ra A- Modrzewskiego.

Nio mamy okrutniejszego, wroga
•had przeziębienie! Należy o tern pam ię­
tać czczegól nie w obecnym czasie, wróg

2 ten bowiem wówczas na nas czyha,
1 gdy się go najmniej spodziewamy'.'Jak
3 liczne są przypadki, gdzie zaniedbane
2 przeziębienie stało się źródłem ciężkiej 

i przewlekłej choroby, a niekiedy' i 
cherlaotwa. - Na szczęście posiadamy 
sposób łatwego i skutecznego zwalcza­
nia tego wroga: już przy pierwszych 
objawach przeziębienia należy' stuso 
wać prawdziwe Sodeńskie .Mineralne 
Pastylki Fay’a.

Z Pastylek Fay’n należy korzystać 
również i dla zapouiegania chorobie, 
szczególnie zaś w obecnej porze roku, 
i nawet na ulicy od czasu dc czasu 
zażywać Sodeńskie Pastylki, które, mi­
mo ostrego powietrza, podtrzymują 
w ilgoć błon śluzowych.

Cena pudełka 70 kop. we w szyst­
kich aptekach i składach aptecznych.

Żądać wyraż..ic Pastylek Fay’a 
z prospektami w językach: rosyjskim 
i niemieckim. F a lsyfik a ty należy stanow­
czo odrzucać

Skład główny w Kijowie: Południowo- 
Rosyjskie T o w a rzys tw o  Handlu To w a r^ n i 
Aptecznym i.____________________ 1-2-389 7-2

Btawatr.y Magazyn

D. A L E K S 1 E N K 0
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «Georges’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego i 
zimowego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagramozn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

ANTuNi PRZYŁUSk I, zamieszkujący stale 
w W innicy, podaje do wiadomości iż jest 

umocowany przez
KIJO W SKI B A N K  Z I E M S K I

na przyjmowanie deklaracyi i udzielanie in- 
formacyi w sprawach zaciągnięcia pożyczek 
pod zastaw dobr ziemskich w rejonie wspom ­

nianego banku. 17—3436— 1:!

Magazyn Kwiatów
3<i

UD-
3 M ik o ła j e w s k a  3.

[W ielki wybór żcwych i sztucznych kwia­
tów i palm. *1 -„-3915-2

K .  L u d m e r  i  S - w i e
Dom Handlowy

otrzymano w wielkiej ilości FUTRA  
Kołnierze futrzane

i gotow e rzeczy futrzane damskie i męskie.

o o

Kto się chce uśmiać niech wstąpi do elektro-biografu
^ 5  ^ 0  N S  t  przy \Y.-\Vasvlkowskiej Nr 59

w pobliżu placu Trojckiego.
Seansg codzien. ostatnie nowości: dramaty, podróże i dużo kom ioin. Zmiana obrazów 

co soboty. Ceny m iejsc od 15 kop. Proszę się przekonać! l-„-4008-3

Grono osób, dążąc do zorganizowania w Kijowie 
Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, uprasza interesu­
jących się tą sprawą o zapisywanie się u niżej wymie­
nionych, poczem za pozwoleniem władzy zwołane zo­
stanie ogólne zebranie w celu przedyskutowania pro­
jektu statutu.
1-3-1009-2

ZAPISY PRZYJMUJĄi
Stefan Węgliński (Prorezna lir 2 tel. Nr 285J. 
Ignacy Łychowski (W.-Podwalna K.r 24 tsl. Nr 1412). 
Michał Bukowiński (K reszczatik Nr 5 tel. Nr 927).

Moskiewski Dom Handlowy

L  P e c h o w i c z  i  S y n
Padoły  p la c  A l e k s a n d r o w s k i ,  t e le f o n  2177.

W oddziale towarow bławatnych i sukiennych otrzymano na sezon jesienny w szyst- 
kie nowości krąjowych i zagranicznych fabryk w piątki sprzedaż resztek

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Wynajmuj ___

oale, śluby pogrzeby

Bulwarno-Kudrlawska Nr 16. Telefonu 1058.
karety, powozy I powozikl, m iesięcznie i dziennie, 

. _ oby. Na żądanie angielskie zaprzęgi.
Sprzedaż i kupnoi koni, powozów, uprzęży i liberyi.

na spacery 

-100-.116

F O T O G R A F

Dworu Jej Kr. M. Królowej Greckiej
Fr. de M EZER

Mam zaszczyt podać do wiadomości moich Szanownych Klientów, że i nadal osobiście 
prowadzę aKład iotogiaiiczny otwarty przeze mnie w 1865 r. K reszczatik Nr 27.1_ 10—3470- ’ Fr. de Mezer.

T ó o ł r  M i o i o l f i  W  sezonie bieżącym odbędzie się pięć 
l U n i l  " " w j & i " 1 Kuncertów symfonicznych

przy zwiększonym komplecie orkiestry pod batutą wybitnych kapelmistrzów. J-sz> kon­
cert w piątek, dn. 17 października kapelmistrz -A. Głazunow, skrzypce— p. Riłjcnto- 
wicz. 2-gi koncert w czwartek, cm. 13 listopadada na cześć M Rynukiego-Koi sako­
wa; kapelmistrz—A. Ziloti, śpiewnezka—A Jasienowska. O następnych trzech Kon­
certach będą osobne ogłoszenia. vbonaiutmiy na pięć koncertów nabywać można v. księ­
garni W ł. Idzikowskiego (Kreszi-zaiik Nr 35; do 9 października włącznie. Pozostała od 
abonamentu bilety sprzedawane będą od 10-go października. Kasa otwarta od g^u*. 10 ej 

do 4-ej i od godz. 6-e; do 8-ej wieczorem. 3—3984 —2

Zakład Ogrodniczy C -  ULRICHA
w  W a r s z a w ie ,  C e g la n a  N r  IL X

Poleca na nadchodzący jesienny czas sadzenia wielaie zapasy drzew owocowych R 
i ł  w Koronach (około 400 tysięcy),'D rzew a i krzewy ozdobne, drzowa iglaste, róże i t. p.
( L  Katalcg nrzew wysyła się na żądanie. 6-3784-6

W niedzielę dnia 28 września

Pierwsze wielkie przedstawienie
w 3-ch oddziałach.H  vNowy skład trupy piet ,vszorzędnych artystów. Początek przedst. o g. 8ljt wiecz. 

A n n n c l  W  piątek dn. 3-go paździorn.ka
A L I l U I l o .  pierwszy występ tancerki k j a i i t Ł i c t *

Dziś o godz. 12-ej w poł. otwarcie
2-giej W YS TA W Y HODOWLI P lA C TW A  DOMOWEGO

Kijoflstiep Towarzystwa Miłośników Przyroif
u l.n a  B e i a k o w j k a ,  w pobliżu dworca kolejowego w lokalu punktu ży-

nościowego. 1-4049—1

Zakład fo to g ra ficzn y 
Gudszon i Gubczewski

Prorezna Nr. 23, telefon 2360.
Ilu fO  r . i .  « j  dzienny i elektryczny dla momentalnych zdjęć wieczo- 
U W d  p d W I I U n y -  rem przy nowowynalezionoj lampie „Jupiter". Zdjęcia 
wieczorowe wyróżniają się barwnością i plastyką. Nąj lepszy sposób fotograf >wa- 
nia dzieci. W yższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakład otwarty od 10 do 4 i od

6—8 wieczorem. WIHBa . -„—3 1 1 7 -1 5 ®

Etektro-ówietlna lecznica D-ra K. HNK-FINOWICKIEGO.
Wszystkie zastosow eloktrycz. i promieni światła przy nerwów, wewnęirzn. i skórn. cno- 
robach. |Leczenie chorób płuc, żołądka, kiszek (atonia), hemoroid, neaurastenii, hisieryi, 

neuralgii (ischias), reumatyzmu, pouagry, egzemy, liszajów (Lupus;j, „ -3464-20 
Pirogowska Nr 6, dom własny. Telef. Nr 1402. (Od 10—1 godz. i 5 —6).

P o l s i d K i u b  „ O G N I W O ”
Dnia 28 go września 1908 r.

Pierwsze przedstawienie w sezonie
Trupy Dramatycznej Tow. Miłośników Sztuki.

1) „L e n c y a  t le n i ł . jn a c y l"—ayalog w i-ym  akcie M Gawalewicza.
2) „Mąż z grzeczn ości" — krotochwila Abramowicza i Rutkowskiego. Początek 

o godz. 8 ‘/a w. Bilety nabywać można w księgarni Idzikowskiego i w dzień spekiaKiu 
w Polskim Kłucie „Ogniwo", Kreszczatik 1. Ceny m iejsc 1 —3 rb., II—2 rb., 111, IV, V —1 rb.; 
VI, VLI, VIII IX—75 k.; X, XI, XII, XIII, XIV—50 k.; X V  i X \ i 30 k. Boczne ciiższe 7j k.

Boczne dalsze 50 k. W ejście dla uczącej się młodzieży—15 k.

Lecznica dentystyczna nerow-
*kieyo, Prorezna 25 m. 5, Przyjm. lekarze 
spec. od g. 9—8 w. Kurae. plomb. złot. Zę­
by sztucz na złocie. Wyryw zęb. bez 
bólu. 50—39(8--2

Dentysty I l i  [ (,1 i n n  (za pozwoleniem. 
. I r U m i l l c I  kij. zarząd, leka- 

rsk.),”-li"k»ir, Chinowy proszek do zę ­
bów, pasta do zębów, do czyszczeni: zę­
bów sztucznych. Sprzed wszędzie. Główny 
skład KreszczatiK 48, telefon 1048.

Lekcye Muzyki patySKî yJij
prof. PuchalsKiego) Karawajowska Nr 43

i ao 2-mieszk. 8, 
stownie,

od godziny 12-ej ej lub li- 
z—4039-1

Doktór med. St. Nowaczek
powrócił. Mieszka obecnie ul. Rejtarska 
Nr 29, róg Mało-Włodzimierskiej. Telefonu 

Nr 896. 4 -3G56—4

n «  I n ń . i ń f  L i powrócił. Michajłowska
u r .  L ą z y n s K i  \r. 15, t.ei. 1970, od 5 —7.

•3-4028-2

“ KLOT POLSKI

„Ogniwo”
podaje do wiadomości, że od dn. 28 go 
wrześn!a o godz. 4 ej popołudniu wzno- 

wionę zostały 1-1-3920-1

Lekcye tańców
dla dzieci pp. członków i gości tychże 
pod kierunkiem p, Ziegler-Rudzkiej.

Z a p isy przyjm uje kancelarya klubu,

K A L E N D A R Z

28 11) Władysława.
Biuro kij. rz  -kat. T o w . dobroczynności. Ma»a-

Żytomiorska Nr 8, otwarte każdod/.iennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt 1 niedziel.

Biuro pracy p rzy  kij. r z -kat. T o w  dobroczyn­
ności, Mała-Żylomierska Nr 8, otwarte codzien­
nie od 10 oj do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy si... onisku św. 
Jadwigi.

W ya zia ł Letnisk p rz y  kij. rz . - kat To w . Do­
broczynności, Mału-Żytoinierska Nr 8, otwar.y 
rodziunnie od 11 -ej do 1-ej oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro pośrednictwa p racy „Związku oficja­
listów na R usi"— Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów u l  wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Kola Kobiet Pelek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Fundnklejowska 26 m 1.

Blure Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klnb 
*Ogiuwo>)t otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprocz modzie! i świąt.

Przed kongresem.
Vuuae sine ińribus irac' Pomimo 

gróźb i wzburzenia opinii publicznej 
nie ogłosiła wojny ani Turcya Buł- 
garyi, ani Serbia Ausiryi To „umiar­
kowanie" państw najbardziej poszko­
dowanych tłómaczy się w sposób bar­
dzo prosty. Turcya nie może prowa­
dzić wojny, bo brak j e j . potrzebnych 
środków finansowych, bo armia jej, 
chociaż nominalnie bardzo liczna, tylko 
w części swej odpowiada wymaganiom 
współczesnej techniki wojskowej. Mło- 
doturcy zaś nie chcą wojny, bu obawia­
ją się, że nastrój wojenny zużytkuje 
reakeya dla swych celów.

Nie kwapi się z wojną 1 Serbia, bo 
też miałaby zadanie wprost niewyko­
nalne. Walczyć z milionową armią au- 
stryacką, targnąć się na potężne mo­
carstwo europejskie— taki krok m igłby 
dla Serbii być tylko aktem rozpaczy.

Wprawdzie sytuacya jej jest nie­
wątpliwie znacznie gorsza. Turcya tra­
ci to, czego faktycznie nie posiadała, 
Serbia zaś nie tylko traci to, o czem 
marzyła, lecz jednocześnie jest pozba­
wiona wszelkich warunków rozwoju.

Aneksya krajów okupowanych za­
myka ją  nazawsze w ciasnym kącie 
między Austryą, Bułgaryą a Tarcyą, 
odcina od morza, odbiera wszelką pod­
stawę do marzeń o Wielkiej SerDii. 
Taka Serbia, jaką dziś wytworzyły 0- 
statnie wypadki na Bałkanach, musi 
być całkowicie uzależnioną od Austryi, 
musi stać s»ę bezsilnym agglomeratem 
politycznym, skazanym ca późniejsze 
lub wcześniejsze pocnłonięcie przez Au- 
stryę.

Z tego zdają sobie sprawę zarówno w 
Belgradzie, jak i w kołach dyploma­
tycznych całej Europy.

Zdają tam sobie sprawę i z tego, że 
dwa państwa, podpisane na traktacie 
berlińskim, wyzbyły się samowolnie 
ciążących na nich zobowiązań, podczas 
gdy inne, jak np. Rosya, cierpliwie 
znosiły jego konsekweneye.

Nie mówiąc już o wymaganiach 
prawa międzynarodowego, które naka­
zuje odwoł) wać się do wszystkich stron 
podpisanych na trakiacie, zanim treść 
jego ulegnie zmianie, lecz prosta aryt-
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metyka równowagi europejskiej nasu­
wa konieczność obmyślenia remuneracyi 
odpowiednich dla tych, którzy dotychczas 
nic na zmianie sytuacyi nie skorzystali.

Stąd projekt nowej konferencyi 
międzynarodowej—na razie francusko 
rosyjski. Na około niego toczy się dziś 
zażarta intryga dyplomatyczna, w któ­
rej każde z państw zainteresowanych 
usiłuje na wyrodek rewizyi traktatu 
berlińskiego zapewnić sobie naprzód 
wszelkie pożądane korzyści.

Dotychczas więc popierają ten pro­
jekt oprócz państw poszkodowanych 
tylko rządy sprzymierzone, francuski i 
rosyjski. Stanowisko pozostałych jest 
niejasne, wszelkie dalsze wnioski ro­
zbijają się o sprzeczne i bałamutne 
wiadomości inspirowane.

Wcześniej czy później musi jednak 
dojść do tego, bo dalsze tolerowanie 
stanu obecnego stanowi precedens nie­
bezpieczny w stosunkach międzynaro­
dowych i musi pociągnąć za sobą sze­
reg nowych komplikacyi na Bałkanoch, 
w które bądź co bądź będzie musiała 
wejrzeć cała Europa.

** *

J ę z y k  n a r ó d  o w y  iy d ó * u

Grupa literatów żargonowych— pisze (Słowo* 
warszawskie—przeważnie z Warszawy i Galicji, 
urządziła niedawno (konferencję językową* w 
Czeroiowcach na Bukowinie, gdzie uchwalono, że 
językiem narodowym żydów jest żargon, czyli 
niemczyzna zepsuta. Przeciwko ty  uchwale 
wystąpiły nietylko gazety hebrajskie, które uwa 
żąją hebrajszezjznę za język naro Iowy żydów, 
ale nawet niektóre gazety żargonowe. Gazeta 
<Heed-Hazman* wyraża się naprz. o lej nchwalo, 
jak naotępuje: (Jest ona aietylko zuchwała, ale 
i głupia*.

Sprawa ta ma też znaczenie dla ogółn pol­
skiego, w Galicyi zwłaszcza. Oto bowiem na 
samy konferencyi wiel i jej uczestników sprze­
ciwiało się przyjęciu takiej uchwały, która jed­
nak została w ostatniej chwili przyjęta, wsku­
tek żądania przedstawicieli studentów żydow­
skich. Złożyli ooi deklaracyę, że odrzucenie 
tej uchwały przez konferencyę będzie dla nich 
ciosom de kliwym, ponieważ na ich starania 
bezustanne o uznanie żargonu, jako języka naro­
dowego studentów - żydów na uniwers, tetach 
austryackich, rektorzy dadzą odpowiedź, że 
konfbrencya żydowska również nie nzcała żar­
gonu za j?zyfa narodowy żydów. Ta też jedynie 
obawa skłoniła wielu do głosowania wbrew prze­
ginaniu.

Obecnie jednak, wobec protestu całej prawie 
prasy żydowskiej, okazuje się, że uchwała by­
ła sztucznie powzięta przez iieliczno zresztą 
grono żydów, a rektorzy uniwersytetów gali­
cyjskich nie mąją wcale potrzeby liczyć się z 
uchwałą, która dogadza jedynie — prusakom, 
gdyż żargon to tylko zepsn*a niemczyzna.

Z dziejów bułgarskich.
W roku 1887 książę Ferdynand Ko- 

burski, wybrany księciem Bułgaryi, 
podczas uroczystego objęcia rządów, 
wyraził się, że z dumą wstępuje na 
tron dawnych carów bułgarskich, pełen 
nadziei, że dożyje jeszcze powrotu do 
historycznych tradycyi carstwa. Po la­
tach dwudziestu marzenie stało się rze­
czywistością, nowy car Bułgaryi może 
rozpamiętywać przeszłe dzieje, drogi, 
lakierni carstwo dzisiejsze doszło do 
wznowienia tytułu dawnego.

Początkowo prowineya rzymska, zo 
stała w VII wieku zalana przez ludy 
słowiańskie i bułgarskie (pochodzenia 
fińskiego), a po długich zaciętych wal­
kach oderwała się od imperyum wscho- 
dnio-rzymskiego. Po przyjęciu chrze 
ściańsuwa za czasów księcia Borysa 
(w r. 864) weszła Bułgarya pod rząda­
mi jego syna Symeona w okres swie 
tnegn rozwoju. Władca ten podbił zna­
czną część półwyspu bałkańskiego, tak 
że państwo jego obejmowało Bułgaryę 
naddunajską, znaczną część Tracyi, 
Macedonię, Tesaalię, Epir, Albanię i pe­
wne obszary po przeciwnym brzegu 
Dunaju, serbowie i bizantyńcy płacili 
mu daninę. Symeon przyjął tytuł „ca­
ra bułgarów i greków". Za jego na­
stępców państwo rozpadła się, później 
stało się powtórnie pmwincyą bizan­
tyńską i dopiero w r 1186 odzyskało 
niezawisłość. Carowie nowego króle­
stwa rezydowali w Tymowie, car Kalo- 
jannes został ukoronowany przez pa­
pieża Innocentego III. Pod jarzmo tu­
reckie dostała się Bułgarya w r. 1866 
i musiała płacić daninę.

Od tego czasu pozostawała Bułgarya 
bez przerwy pod panowaniem tureckiem

Aleksander 
ŚWIĘTOCHOWSKI.

W  przedziwnej bajce— objawia twór­
ca .dusz nieśmiertelnych", mniejsza o 
to wiednie czy bezwiednie, najistotniej­
szą treść własnego ducha, wcielając ją 
w postać „Lwa Kamiennego". Złoto- 
grzywy władca ukochał samotność... i 
miłą mu jeno była gąszcz leśna chło­
dem wiejąca i połać skwarnych pia­
chów i wiatr, co jeden tylko śmiai tar­
gać go za rude kudły tak bezlękliwie, 
jak martwe oblicze jałowej równi po­
trafił zamieniać falami ruchomych ła 
wic na żywą, drgającą gniewem twarz... 
Ale samotność rodzi marzenia — lew 
zamarzył o gór wyniosłym łańcuchu, 
panującym głowami szczytów nad świa­
tem. Biegł więc niestrudzony, aż o 
świcie ujrzał senne olbrzymy w Zawo­
jach białych obłoków— a kiedy legł za­
patrzony z zachwytem w stęsknionej 
źrenicy—skamieniał... Przechodziły dni 
i lata, wybuchały pieśni wesela i sza­
lały burze, nie odwrócił oczu od panu­
jącej nizinom góry i ponoć tylko raz 
jeden zbudziły go z kamiennej mar­
twoty tajemnicze cienie. Mówił wtedy, 
że „ży|e, myśli i czuje, ale skamieniał 
na wszystko co spodem świata się to­

aż do drugiej połowy XVIII wieku, 
odkąd datuje się początek ruchu nowo- 
bułgarskiego. Wyprawy rosyjokie w 
latach 1806 do 1812 i 1828 do 3 829 
wzmogły dążenia do odzyskania nieza­
wisłości. W  r. 1872 otrzymała Bułga­
rya firmanem sułtanskim zupełną auto­
nomię kościelną. Równocześnie z wy­
buchem powstania w Bośnii w r. 1872 
przybrało wrzenie w Bułgaryi ostrzej­
sze formy, nastał czas ciągłych zamie­
szek, które zakończyły się dopiero po 
zawarciu pokoju w Ran Stefano w dniu 
3 marca 1878. Na podstawie traktatu 
państwo bułgarskie zostało po blisko 
pięciusetletniej niewoli wskrzeszone jako 
lennicze księstwo za staraniem Igna- 
tiewa; miało ono sięgać aż po morze 
egejskie i zająć znaczną część Mace­
donii. Austrya i Anglia sprzeciwiły się 
temu, a kongres berliński postanowił, 
aby lennicze księstwo bułgarskie się­
gało tylko do Bałtranu, a kraj południo­
wy stanowił autonomiczną prnwincyę 
taiecką pod nazwą Rumelii wschodniej.

Dnia 29 kwietnia 1879 toku wybrano 
księciem wskrzeszonego państwa, ks. 
Aleksandra Battenberskiego, który wstą­
pił na tron jako Aleksander I i nieba­
wem, wbrew woli rządu rosyjskiego, 
po nadaniu konstyiucyi w Tymowie, 
zaczął dążyć do zagarnięcia Rumelii 
wschodniej. Doprowadziło to do wojny 
z Serbią, patrzącą niechętnie na roz­
szerzenie Bułgaryi mimo to jednak po­
łączenie Rumelii z Bułgaryą doszło do 
skutku. Następstwem tej aneksyi było 
to, że całą administracyę, armię, insty- 
tucye skarbowe i finansowe zorganizo­
wano w ten sposób dla Bułgaryi i Ru­
melii, a reprezentanci obu Krajów wy­
brani do izby deputowanych obradowa­
li wspólnie Zespolenie było tak ści­
słe, że cdtąd nie można ly ło  znaleźć 
żadnego szczegółu w ustroju Rumelii 
wschodniej, któryby charakteryzował 
ten kraj, jako „uprzywilejowaną pro- 
wincyę turecką".

W pływy rosyjskie i panslawistyczne 
doprowadziły do abdykacyi Aleksan 
dra I, we wrześniu 1886 r. stanął Stam­
bułów na czele regencyi, Którą sobrame 
uznało, ale leprezentanci Rosyi zwal 
czali. Dnia 7 lipca 1887 r. przedsię­
wzięto nowy wybór księcia i powołano 
na tron nułgarski ks. Ferdynanda Ko 
burskiego, który mimo licznych tru 
dności, czynionych mu z początku przez 
Rosyę, doprowadził rychło Bułgaryę do 
znacznego rozwoju. \V pierwszych la 
tach jego panowania wywołało w Eu­
ropie ogromne wrażenie zamordowanie 
Stambułowa, dokonane w jasny dzień 
na ulicy. Rozeszły się nawet pogłoski, 
że książę był jednym  z inieyatorów za 
machu, aby pozbyć się niewygodn- go 
mu wpływowego ministra. Proces prze­
ciw mordercom nie wyjaśnił zupełnie 
sprawy, stwierdzono tylko, że przygo­
towaniem i wykonaniem morderstwa 
kierowali Cankowisci, którzy później 
schronili się do Rosyi. Odtąd jednak 
stosunek księcia do Rosyi stawał się 
coraz lepszy, syn księcia Borys został 
ochrzczony w kościele prawosławnym, 
przyczem Cesarz był jego ojcem chrzest­
nym. w dwa lata później został książę 
przyjęty na dworze petersburskim, zgo- 
;a była zuDełna.

Wewnątrz kraju trwały jednak dalej 
trudności, spowodowane w przeważnej 
części wzrastającą nędzą finansową. 
W tym samym czasie rozpoczęła się 
akcya powstańców bułgarskich w Ma­
cedonii, któia rządowi bułgarskiemu 
niejednokrotnie sprawiała trudności i 
groziła nawet międzynarodowemi powi­
kłaniami. Wreszcie pod naciskiem Ro­
syi musiała Bułgarya rozwiązać tak 
zwane komitety macedońskie, które je ­
dnak de facto dalej istniały. W  r. 1905 
wielkie prześladowanie greków omal 
nie doprowadziło do wojennycn powi­
kłań W roku następnym objawił się 
wśród studentów bułgarskich ruch re­
wolucyjny, skierowany przeciw osobie 
księcia, którego następstwem było zam­
knięcie uniwersytetu w Sofii na pół ro­
ku. Pomimo to ludność Bułgaryi ob- 
chudźliła dwudziestoletni jubileusz rzą­
dów księcia bardzo uroczyście, jako na­
rodowe święto.

Jak wspomniano wyżej książę Fer­
dynand od chwili wstąpienia na tron 
myślał o koronie i niezawisłości. Idea 
ta w bardziej określonej formie poja­
wiła się po raz pierwszy przed jedena­
stu iaty. Bułgarya miaia wówczas ob­
chodzić dziesięciolecie rządów księcia, 
a poparcie, jakiem książę cieszył się 
właśnie wówczas na dworze rosyjskim, 
mogło w nim utrwalić nadzieję, że pań­

czy, że cierpi, gdy mu chmury pro­
mienny szczyt przesłonią, ale te smu­
tki roztapia mu w roskosz jedna chwi­
la widzenia góry w jej majestacie, że 
największem szczęściem jest zawiesze­
nie wzroku ra wysokości, do której 
kurz walk padołu nie sięga, i która 
nie mdłymi ogniKami nizin, ale blaska­
mi podniebia gorzeje, i że ten tylko mię­
dzy ludźmi jest rozumnym, zadowolo­
nym i szczęśliwym, kto tak, jak on 
kochał, i kto do przedmiotu swojej mi­
łości nie zbliżył się bardziej niż na od­
ległość kochania".

Melodyę śpiewnych metafor można 
przełożyć na prostsze dźwięki ludzkiej 
gwary: Świętochowski w samotnej pra­
cy ducha wysnuł z przędziwa myśli 
ideę człowieczeństwa, oparł wzrok na wy­
stających nad poziom wyżynach kultu­
ry umysłowej, na których zrodzić się 
ona zdolna, i określił, że ten tylko ro­
zumny, zadowolony i szczęśliwy, kio 
tę ideę uświadamia sobie w całej pełni, 
kto odda jej władztwo nad sobą aż do 
zapomnienia o tom „co spodem świata 
się toczy!" Ze spławu niepoliczonych, 
krzyżujących się w działaniu czynni­
ków, których zsumowanie życiem zo- 
wiemy, z wirów podświadomych na­
miętności, ze skotłowania instynktów 
głucho grzmiących — wzniósł się w at­
mosferę czystego powietrza, gdzie łat­
wiej liczyć tętno własnego serca i 
myślom własnym posłuch dawać; 
wzniósł się, lecz nie jak romantyk na 
skrzydłach uczuc-a po rozwiązanie naj­
wyższych zagadek bytu— one znajdują

stwo to dopomoże mu do osiągnięcia 
zamierzonego celu. Było to tuż pc woj­
nie grecko-tureckiej, przed samem pod­
pisaniem traktatu pokojowego. Książę 
Ferdynand odwiedził sułtana w Kon­
stantynopolu, ale w ostatniej chwili 
nieprzycuylne stanowisko Rosyi wobec 
zamierzonej proklamacyi niezawisłości 
skłoniło go do zaniechania zamiaru. 
Urzędowe koła rosyjskie wychodziły 
wówczas z zasady, że byłaby to próba 
wstrząśnienia status quo na Bałkanach 
i naruszenie postanowień traktatu ber­
lińskiego. Rząd turecki odpowiedział 
na zamiar ogłoszenia niezawisłości przy­
gotowaniami wojennemi na granicy 
bułgarsko-macedońskiej i gotów by i 
niedopuścić wszelkimi środkami do u 
rzeczywistniema planów księcia. Stano­
wisko i poglądy rządu tureckiego scha 
rakteryzował w tym samym czasie u- 
rzędowy organ turecki Mulsumat, pi­
sząc z okazyi utworzenia pięciu nowych 
bułgarskich stolic biskupich w Mace­
donii: „Ta życzliwość okazana księ­
stwu, powinna utrwalić księcia Ferdy 
nanda w przekonaniu, że pod wzglę­
dem prawnym jest tylko namiestnikiem 
sułtana w Bułgary i, który to kraj sta­
nowi istotną część składową pańsiwa 
tureckiego".

W  dziesięć lat później z okazyi ob­
chodu dwudziestolecia rządów książę 
ponowił swe plany. Krążyły wówczas 
nawet pogłoski, że cesarz Franciszek 
Józef, którego książę odwiedził w 
Ischlu, byłby gotów poprzeć jego sta­
rania u mocarstw i że także Anglia 
zgadza się na uznanie niezawisłości 
Bułgaryi. Odznaczenie, iakie książę o- 
trzymał od Króla Edwaraa, i przyjęcie 
go przez cecarza austryackiegc w Bu­
dapeszcie zdawały się potwierdzać te 
pogłoski. Turcya i wówczas sprzeciwi­
ła się tym pogłoskom, a niedawny kon­
flikt dyplomatyczny z powodu nieza 
proszenia reprezentanta Bułgaryi dał 
jtj sposobność raz jeszcze do dania ja­
snego wyrazu przekonaniu, ze uważa 
Bułgaryę za lenniczą swoją krainę, tez 
prawa do reprezentacyi dyplomatycz­
nej.

Mimo to daniny lenniozej nie płaciła 
Bułgarya nigdy. W ysokość jej, wedle 
traktatu berlińskiego, miała być ozna 
czona na podstawie dochodów księstwa, 
w rzeczywistości ni* określono jej w cale 
W roku 1881 chciała Turcya dać swym 
wierzycielom, jako gwarancyę, dochody 
lenni ze z Bułgaryi. Ponieważ jednak 
mocarstwa mimo artykułu IX traktatu 
berlińskiego nie określiły jej wysokości, 
wierzyciele nie zgodzili się na tę pro- 
po/ycyę. W następnych latach starała 
się Turcya kilkakrotnie o uregulowanie 
tej sprawy przez mocarstwa. Teoroty- 
oznie uznawano słuszność żądań ture­
ckich, praktycznie nie załatwiono ich 
wcale. I przez całe trzydzieści lat od 
traktatu berlińskiego nie otrzymała 
Turcya żadnej sumy tytułem daniny.

R z e c z y  p o ls k ie  u S e r b ó w .

Korespondent iKnr. Warsz.* donosi z Bi»ło- 
grodu, że w Serbii zajęcie się mową i literaturą 
polską jest większe i żywsze, niż każdego inne­
go Indu słowiańskiego (z wyjątkiem czechów); 
dorównywa ono rosyjskiemu, a nawet prześciga. 
W Panczowie pod berłem węgierskiem raz po 
raz drnknje się przekłady ntworów polskich, jak 
Mickiew.cza ((Grażyna* w przekładzie Nowaku- 
wicza), Fredry, Wilkońskiego i t. d. Wychodzi 
to w zbiorowych tomach. Nąjwiększą zasługę w 
tym kierunku przyznać należy nieocenionemu, a 
serdecznemu przyjacielowi naszemu, d-rowi Ra- 
dowanowi Koszuliczowi, który ea uniwersytecie 
białogrodzkim wykłada język i literaturę polską, 
a który za umiejętną w językn serbskim grama­
tykę języka polskiego otrzj mał od wszechnicy 
Jagiellońskiej — podczas uroczystości jej 500-le- 
tuiego jnbileuszn — tytuł honorowego doktora 
filozofii, a który, od tego czasu bezustannie pra­
cując w tymże kierunku, ułożył i wydał znakomi­
te wypisy swoje z literatury polskiej dla serbów 
z komentarzami i słownikiem wybornym. On to 
wykształcił i kształci dalej cały zastęp uczniów 
swoich, młodych pOionistów, którzy przyswająją 
językowi i literaturze serbskiej celniejsze utwo­
ry pisarzy naszych. W ten sposób wyszły prze­
kłady Orzeszkowej, Prnsa (-Placówka* w prze­
kładzie Kneżewicza), Sienkiewicza ((Ogniem i 
mieczem* przez Kneżewicza, (Bez dogmatu* przez 
Łontkiewicza) i innych autorów wrpółczesnycb, 
nie pomijając i dramatycznych, których niektóre 
sztuki grywano na scenie białogrodzkiąj. Przy­
byszewskiego (Śnieg* przetłómaczyła pani Wi- 
nawerowa, zapewne kuzynka warszawskich. W 
literaturze nank ścisłych jużci niewidoczny taki 
objaw, lak z samej nainry rzeczy, jaao też dla 
brakn jednostki, któraby, jag Kosznticz, zechcia-

się poza horyzontem polskiego pozyty­
wisty—lecz po to, by zmierzywszy ludz­
kość od końca do Końca ustanowić ko­
deks praw człowieka. W  łych wyższych 
regionach żywy człowiek znika mu z 
przed oczu wskutek niezmiernej odle­
głości — zostaje pojęcie niezbędne dla 
spekulacyi rozumowych — abstrakeya 
pozbawiona ciepłego oddechu żywej 
istoty; człowiek traci swą samoLtność— 
staje się symbolem, myślą tworzącego 
artysty.

W tym racjonalizmie Świętochow­
skiego, zbliżającym go do najświetniej­
szych przedstawicieli „wieku oświece­
nia" — tkwi wielka potęga i wielka 
słabość zarazem; wyświetli on prosto­
linijną drogę postępu ku cudownie 
skonstruowanej wizyi ludzKości opro­
mienionej blaskami piękna, prawdy i 
sprawiedliwości, ale zapomni o głębo­
kim nurcie życia rzeczywistego, gdzie 
każde czółenko zmaga się z prądami 
nieznanych, żywiołowych potęg a każ­
dy żeglarz w sobie samym nawet czu­
je tajemne działanie sił, niepodl >głych 
ograniczonej woli człowieczej. Święto­
chowski — twórca „Duchów" i głębo­
ki myśliciel — nie będzie sprawował 
nad nim bezwzględnego osądu, ale, za­
nim dojdzie do tej równowagi, nieje­
dnokrotnie wyda wyrok ostatecznie 
potępiający, pomimo, że w „Niewin­
nych" już uzna sam niewinnymi nawet 
tych, którzy do winy się poczuwają.

Racyonalizm pozbawia go również 
zmysłu historycznego —  rzymianka z 
czasów Cezara, polska poddanka i ko­

ła i mogła forsować p ąd podobny; ale pomiędzy 
przyrodnikami i matematykami uniwersytetu bia- 
łogrodzkiego. w łonie ciała profesorskiego, zna­
lazłem uczonych, obeznanych z pracami naszych 
przyrodników i matematyków, a nawet znaczną 
część ich znąjących osobiście.

oświaty ludowej w Paryżu,
W poniedziałek 22 września, zamknię­

ty został w Paryżu drug międzynaro­
dowy kongres oświaty ludowej. (Con- 
■gros International de 1’education popu- 
laire).

Z polskich instyiucyi oświaty ludo­
wej reprezentowane były na kongresie 
tegorocznym następujące: Wydział bez­
płatnych czytelni warszawskich (delegat 
p. Wł. Strzembosz) i Warszawski Uni­
wersytet dla wszystkich (p. St. Kru­
szewski, sekretarz zarządu); Kursy dla 
dorosłych analfabetów w Warszawie 
(del. panna Kruszewska); Uniwersytet 
ludowy im. Adama Mickiewicza w Kra­
kowie (p. Rajchman); Uniwersytet im. 
Worcela w Paryżu (pani Iza Zielińska).

W zakres obrad kongresu wchodziły 
następujące sprawy, związane z oświa­
tą luaową: uniwersytety ludowe, czy­
telnie i biblioteki bezpłatne, kursy dla 
analfabetów, sprawa wykształcenia ko­
biet na matki i gospodynie, sprawa 
międzynarodowej wymiany dzieci, wy­
kształcenie fachowe, sprawa wzajemnej 
pr.mocy w szkole i poza szkołą (mutu- 
aiite scolaire et postscólaire).

Delegat Czytelni bezpłatnych war­
szawskich p. Rtrzembosz wszedł do pre- 
zydyum kongiesu jako jeden z wice 
prezesów. Wygłosili referaty: panna 
Kruszewska i pan Kruszewski, oraz p. 
Strzembosz, który, w imienia delega­
tów polskich, zabrał głos dla powitania 
zebranych. Referaty mają być umie­
szczone razem z innymi w protokóle 
kongresu i wydane w oddzielnej książ­
ce. Referat o czytelniach bezpłatnych 
warszawskich, złożony wcześniej, w 
streszczeniu bardzo obszernom, ukazał 
się już w biuletynach Ligi oświaty lu­
dowej i doręczony został członkom kon­
gresu

Przemówień polaków, w których wy­
kazywano ciężkie warunki, w jakich 
co do oświaty ludowej pracować musi­
my, słuchano z entuzjazmem, a wnio­
sek, postawiony przez delegatów poi 
skieh, ażeby wszelka oświata ludowa 
odbywała się w języku macierzystym, 
przyjęto hucznymi oklaskami.

Kongres'postanowił, między innemi, 
utworzyć stałe Biuro międzynarodowe 
oświaty ludowej, którego organizacyą 
ma się zająć Liga francusKa; postano­
wiono też uKonstytuować międzynaro­
dowy Związek Uniwersytetów ludo­
wych i w tym celu mianowano komitet 
organizacyjny, do którego wszedł z 
polskich delegatów pan Rajchman z 
Krakowa.

Na ostatniem posiedzeniu, pod prezy- 
deucyą ministra oświaty odbytem, dzię­
ki staraniom p. Strzembosza, rozdana 
została kongresowiczom w r. z. ogło­
szona przez Biuro Prasowe Rady Naro­
dowej broszura p. n. L'ócolt, prussien.ie 
en Pologne\ egzemplarz tej broszury 
otrzymał także minister oświaty pan 
Doumergue

Z przebiegu kongresu nasuwa się 
jedna uwaga: Polacy byli „uznawani", 
t. j. wyliczono ich oddzielnie, nietylko 
obok innych narodów, ale obok delega­
tów niezależnych państw europejskich. 
Niestety, przyjechali na kongres z nie­
dostatecznym materyałem; należało re­
feraty, jakie składali, wydrukować 
uprzednio i rozdać kongresowiczom, 
można nawet było wydać specyalną 
broszurkę o oświacie ludowej w Polsce, 
zrob li to rumuni, którzy przywieźli ze 
sobą bardzo ciekawe i wzorowo ułożo­
ne sprawozdanie l  ’e’aucation populaire 
en Roumanie. Trzebaby pomyśleć o 
tern za dwa lata, w Brukseli!

W  każdym razie, obecność delegatów 
polskich na kongresie należy uważać 
za rzecz dla sprawy polskiej zagranicą 
Korzystną i życzyć wypada, ażeby i na 
innych kongresach Polska była repre­
zentowana

bieia współczesna — mają jednaki u- 
Ltrój psychiczny, jednakim przemawia­
ją językiem — a cała przeszłość dzie­
jowa wyda się mu tylko zaprzecze­
niem indywidualnej niezależności du­
cha, o którą walczy z dzielnością pra­
wdziwego bohatera. To nie polska ko 
bieta z początków X IX  wieku, lecz 
sam autor, człowiek spółczesny, przez 
nią powiada: „wy umiecie na sej­
mach wyznaczać surowe kary za zni­
szczenie łabędzich i sokolich gniazd, 
lub zapewniać bezpieczeństwo bobrom 
i niedźwiedziom, a jednocześnie ska 
zywać ludzi na ofiarę samolubstwu i 
swawoli. Przeklęte niech będą prochy 
wszystkich przeszłych pokoleń, które 
dały panu nade mną prawo tyrana"! 
(Poddanka).

Niezależność ducha wobec zmiennych 
warunków bytu— to główne i naczelne 
hasło Świętochowskiego skrajnego in­
dywidualisty. Drgać ono będzie na 
wargacL broniącego Aspazyę Perykle- 
sa w pełnym szyderczej mocy o rzy- 
ku: „Głupota włóczy się po utartym i 
strzeżonym gościńcu, mądrość przerą- 
buje sobie drogę pizez gęsty i szary 
las, w którym ją napastują* jadowite 
gady i drapieżne zwierzęta. Społeczeń­
stwo zbudowane jest dla karłów, ol­
brzymy kaleczą sobie czoło o jego 
wielkie wiązanie. Ażeby zaś nie uszko­
dziły i rozbiły tej budowy— trzeba ich 
powalić i skrępować, lub odciąć im 
głowy!"—i okrzyk ten przez wszystkie 
rozlegać się będzie wieki do naszych 
czasów, aż odezwie się rozgłośnem

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną Jl« głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądói i o- 
pinii, ch ićby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pisma. Redakcya.

„Liberum  veto".
W  ciągu bieżących dni kilku w War­

szawie odbywa się obchód jubileuszo­
wy literackiej, społecznej i obywatel­
skiej działalności Aleksandra Święto­
chowskiego.

N.ema chyba we spółczesnej Polsce 
drugiego imienia, któreby skupiało doo­
koła siebie tyle sądów sprzecznych, bu­
dziło tyle opinii rozbieżnych, wreszcie 
roznamiętniało tyła uczuć w zaciętym 
do siebie przeciwieństwie stojącyc i.

Pochodzi to nietylko stąd, że dzia­
łalność Dostojnego Jubuata ogarnia 
niezmierne obszary zjawisk naszego ży­
cia i potrąca najboleśniejsze jego stro­
ny—lecz i stąd przedewszystkiem, że 
jego gięboki niezawodny sąd o rze­
czach. sprawach i ludziach nie zna ta 
dnych układów, nie znosi żadnych kom­
promisów.

Świętochowski jest wielKim rzeczni­
kiem prawdy nie skarżonej, prometei- 
stą myśli polskiej, rzadkim pośród nas 
duchem wzniosłego rokoszu, niepokala­
nym bohaterem i Doiownikiem praw 
jednostki, piastunem honoru narodo­
wego i jego najczulszem sumieniem.

Kto tak niezłomnie kroczył naprzód, 
koo z takim nieugiętym hartern mor­
dował zło, z taką pieczołowitością krze­
wił w nas czyste umiłowanie życia, 
wyzwolonego z ciemnoty i poniżenia, 
kto zwłaszcza tak boleśnie biczował o- 
błudę, ten musiał zgromadzić dookoła 
siebie z jednej strony zastęp gorących 
wielbicieli, z drugiej poruszyć legion 
ciurów i maruderów umysłowych, któ­
rych spędzał z wygodnego logowiska, 
lub przerywał im bezsilne mamrotanie 
pacierzy. Świętochowski to wcielenie 
najwznioślejszej woli do życia. Pro­
mienisty piewca jego doczesności, a za­
razem tak szczytny i górny, że zaklęte 
potęgą jego talentu mary przy zetknię­
ciu z życiem znowu szybują w krainę 
„duchów", ta pożywająca niekonsekwen- 
cya jego talentu należy może do naj 
głębiej uKrytych tajemnic wielkiej duszy 
twórcy. •

Nie czujemy się powołani do rozwi­
kłania na tern miejscu tej sieci niepo­
rozumień, jaka oplotła w ciągu 40 le­
tniej działalności imię Jubilata i jak 
dalece ze szkodą naszego życia groma 
dnego działalność ta mimo dużej po­
pularności została niedoceniona a, co 
gorsza, rozmyślnie i ze złą wolą znie­
sławiana i wypaczana.

Pozwalamy sobie wszakże podnieść 
jeden jedyny zarzut, jaKim pospolicie 
rzeoza naszych półmędrków załatwia się 
w sposób ryczałtowy z wielostronną 
działalnością Aleksandra Swiętocbo- 
wskiego. Utarło się z dawien dawna 
i powtarza, się aż do znudzenia mnie­
manie, że Świętochowski jest doktiyne- 
rem, coby należało rozumieć, iż zasady 
i gorąca jego wiara w czystość aposto- 
łowanyeh idei—grzeszy schematyzmem 
naukowym, oderwanym od zagadnień 
i potrzeo chwili bieżącej.

Jak dalece w tem mało prawdy i sen­
su, zrozumie każdy, kto bez stronni­
czej zawiści, bez skostniałych dog­
matów wniknął i p iznpł naukę Świę­
tochowskiego

Jak rzrkliśmy pióro i czyny Święto­
chowskiego nieznały dwoistości i brzy­
dziły się wszelką szacnerką moralną, 
stąd—słowo niezłomne, nakaz katego­
ryczny, wyrok nieubłagany.

Zrozumiał on nadto głębiej i bystrzej 
niż kto inny, że prawa moralne są jak 
najściślej związane z postępem i odro­
dzeniem narodu, że chcieć yć—loprze- 
dewszystkiem chcieć i umieć uchronić 
duszę od brudu i upodlenia!

Taką jest Jego doktryna.
Tadeusz Michalski.

Z ŻYC IA ROSYJSKIEGO.

0  Wniosek o utworzeniu komisy' ankietowej 
dla „yjaśnienia ogólnego stann rosyjsKiej gospo­
darki kolejowej przeszedł już przez radę mini­
strów. Prezesem tej komisyi zostanie poseł do 
tiady, Pietrow, wiceprezesem — inżynier Sałow. 
Do „kładu komisyi wejdzie 3-ch posłów do Du-

echem w duszy Kediny: „Zc wszystkie­
go, co mi się od ludzi należy, najbar­
dziej strzegę moich praw człowieczycn 
Dla mnie ludzkość nie jest żadnym 
obłokiem kurzu, którego wszystkie 
źdźbła biedź muszą za popędem jedne­
go powiewu. Ile ludzi, tyle osobnych 
światów, ja jednym z nich—i wiem o 
tem. Nie chcę być niedostrzegalnem 
ziarnkiem kupy, mierzonej masą, nie 
chcę poruszać się jedynie ruchami 
gromady, ale przedewszystkicm żyć 
dla siebie przez siebie".

Tak formułuje Aleksander Święto­
chowski najświętsze dlań prawo 
do absolutnej niepodległości indywidu­
alnej; będzie on targać więzy przymu­
su w sferze obyczajowej (O. Makary), 
kruszyć rozmaite „konieczności" w o- 
brębie stosunków społeczno-ekonomicz­
nych (Aureli Wiszar), zwalczać zasady 
polityczno-cywilizacyjne/sk oro wejdą w 
zatarg z tem prawem. (Regina).

Niebawem jednak rozum stwierdzi, 
że zasada, choć niezmiernie piękna i 
szlachetna, względną posiada wartość: 
zależnie od tego, kto i jak z niej korzy­
sta—dowodem „Piękna", która „była 
za piękna na to, ażeby potrzeby swego 
serca w przywiązaniu żony i matki za­
dowolić mogła" i niczem nie skrępo­
waną swobodę zwróci w kierunku nie­
zgodnym z resztą praw człowieka.

Podstawy pozytywistycznego na 
świat poglądu zawoazą, zdradzając bra­
ki zasadnicze—rozum i przekonania już 
nie wystarczają. Po długiej a mez-

mj i 3-ch posłów do Rauy. Oprócz tego komisya 
będzie miała prawo kooptacyi 3-ch członków 
z pomiędzy działaczy społecznych i specjalistów, 
wedłng scego uznania.

0  Na ostatniem ogólnem zebraniu członków .^  
moskiewskiego sądu okręgowego poruszono spra-^B 
wę dopuszczenia kobie^-adwokatów do obrony 
w sprawach kryminalnych. Sprawa została pra­
wie jednogłośnie pomyślnie dla kobiet rozstrzy­
gniętą.

©  W ministerstwie wojny na porządku dzien­
nym stoi projekt reorganizacji armii. Projekto­
waną jest podobno jednolita organizacya — pułki 
będą się smadały z 3-ch batalionówi oddziały re­
zerwowe będą prawdopodobnie zniesione zupeł­
nie.

©  W preliminarzu ministerstwa spraw wewn. 
żądany jest na r. 1909 kredy , na subsydya dla 
naotęp^ących pism: „Wili nsky Wiestnik" (6,000 
rb.), „Kaukaz" i4,000 rb), ,V'"arsz. Dniewnik"
(4 000 rb.) i „Zabą,kalskija Wiedomosti" (1,500 
rb.).

O  W Batumie do mieszkąjącego tam od lat 
30 doktora Tryaufafilidesa przyszedł pewnego 
wieczora bardzo bogato u urany młody gruzin 
z proźbą o natychmiastowe ndanie się ao chorej, 
która nie chce innego doktora. Tryantafllidec 
zgodził się na to, wsiadł z gruzinem do dorożki 
i... więcej nie powrócił. W sodzinę po jeąo. .vy- . 
jeżdzie tenże sam gruzin przyniósł zerriu "Jfyatr- M  
tafilidesa kartkę od doktuia i szybko nciekł. Żo- ^  
na Tryantafiiiilesa z przerażeniem przeczytała: 1 
„Jestem w niewoli u „rewolucjonistów". Żądają 
30 tys.ęcy. Starąjcie się o nie. Jeśli powiadomi­
cie policyę, zabiją mnie."

Poruszeno natychmiast całą policyę, aie wszr ^  
kie jej poszukiwania nie doprcwaaziły do pożą­
danego rezultatu. K  cztery ani od chwili zni- 
icr ęesa doktora znaleziono na przedmieściu zwło­
ki nieszczęsnego doktora. Złoc/yósy, nie docze­
kawszy się pieniędzy, zamordowali swą ofiarę.

0  Wiceminister oświaty,Gmorgiewsky, ukoń­
czył prOjBKt nowej nstawy szkoły średnii i. Nowa 
ustawa przewidąje zupełne zniesienie szkół real­
nych, jako odrębnego typu średnict zakładów 
jankcwych. Będą istniały tylko gimnazja, dla 
których, wobec projektowanego zlani: ich ze 
szkołami realnemi, również wypracowano nowy 
system wykładów. \Y tych dniach ustawa ta w o- 
statecznoj redakcji będzie rozpatrzoną przez radę 
ministra oświaty, a następnie zostanie wniesioną 
do rady ministrów.

Q  Na ostatniem posiedzeniu komisyi budże­
towej, podczas omawiania sprawy sprawdzania le­
galności tytułów, sadet Czełnokow, zaczął dowo­
dzić, że nie potrzeba sprawdzać dlaiego, że ro­
biła to już raz 2-ge Duma Państwowa. Wielkie 
było zdziwienie członków komisyi, gdy się oka­
zało, że drnga Duma nie zostawił! ż. dnych w tej 
sprawie dokumentów i śladów swej pracy. Jest 
to tem ciekawsze, że sam poseł CŻefnokow był 
sekretarzem 2-ej Dumy i prowadził jej sprawy

0  niiuister spraw.edliwo.mi zatwierdził wy­
pracowaną przez główny zarząd więzienny nor­
malną usiawę towarzystw patronatu. Zgadnie z u- 
stawą, towarzystwa te mają na celu dopomagać 
osobom, wypuszczanym z więzień, w urządzeniu 
sobie i ustaleniu bytu, nawracać na drogę uczci­
wego życia i nieść pomoc biednym rodzinom wię­
źniów i zesłańców. -<a

0  Ministerstwo spraw. wewn. pozwoliło ra­
dzie uniwersytetu moskiewskiego iia zwołanie 
w dn. 28 grudnia r. b. do Moskwy 12-go zjazdu 
przyrodników i lekarzy.

0  Mieszkająca w Moskwie serbska ucząca 
się młodzież zwołała specjalne posiedzenie, ce­
lem omówienia wypadków bałkańskich. Zebranie 
wysłało do Belgradu i Cetynii depesze z wyraże­
niem gotowości zaciągnięcia się do armii i bro­
nienia własną piersią mmresów ojczyzny.

0  „Słowo* dowiadąje się, że posrł Koluba- 
kia, odsiadujący więzienie w „Krestach", nie bę­
dzie, pomimo rozpoczęcia sesyi Dumy, wypuszczo­
ny na wolność

0  Projekt prawa prasowego, wypracowany 
z polecenia irakcyi kadetów przez Pergamenta, 
zostanie wniesiony, według stów antora projekiu 
tylko w razie ostatecznym. Przy obecnych wa­
runkach dobrego projektu prawa prasowego, ds.- , 
niem p. Pergamenta, Duma nie przyjmie, a złego 
nie powinno się nawet wnosić. Wobec tego ka­
deci zamierząją pozostawić wniesienie projektu 
innym frakeyom, sobie pozostawiąjąc piawo kry­
tyki.

0  Doktór medycyny, W. Danczakowa, mia­
nowana przez uniwersytet moskiewski prywat- 
docentem przy katedrze histyologii, a nie za­
twierdzona przez ministra oświaty wniosła obe­
cnie skargę aa ministra do senatu. W okardze 
swej p. Danczakowa zwraca uwagę, że ani w u- 
stawie uniwersyteckiej, ani w innych prawach nie 
jest zaznaczonem, że kobiety nie mogą być do­
puszczane do uniwersytetów w charakterze pry- 
wat-docentów.

0  W d. 1 września w Petersburgu wznowio­
ne zostały posiedzenia komisyi organizacyjnej 
przy rosyjskiem towarzystwu kobiet, w sprawie 
zwiania 1-go wszeohrosyjskiego zjazdu kobiet 
w Petersburgu. Zainteresowanie się zjazdem daje 
się zauważyć nietylko w Rosyi, ale i zagranicą.
O ile możtia wnosić z napływających referatów, 
zjazd zapowiada się ciekawie. Wielu działaczy, 
posłów i literatów obiecało wziąć udział w pra­
cach zjazdu. Na zjeżdzie tym rozpatrywanym bę­
dzie prugram wszechrosyjskiegD związku kobie;. — 
Program ów jest rozsyłany wszystkim życzącym 
sobie tego.

Z prasy rosyjskiej.
„Riocz" zastanawia się nad działal­

nością prowincyonalnych pisemek rea­
kcyjnych.

(Oczywiście, szczocie żydów i oszczerstwa 
pod adresem, działaczy postępowych jest główną 
treścią tych pisemek, Ale od czasu do cza­
su p'seuika te próbują występować i z 
(ideowymi* artykułami w sprawach politycznych

miernie owocnej’ pracy myśliciel 
poznąje, że nie podobna „myślom od­
dawać świata użycie, a serca skazywać 
na wieczną pokutę" i oto w ostatniej 
nieskończenie szlachetnej wizyi ludz­
kości w dziejowym jej rozwoju zacznie 
się modlić: „Daj sercu mojemu tyle 
miłości, ile jest w sercach ludzkich 
cierpienia", a tłumowi wędrowców zdą­
żającemu ku celom finalnym, —  rzuca­
jąc wezwanie, by nie zatrzymał się 
.dop óki jedna prawda uciekać będzie 
z zasłoniętem obliczem i jeden czło­
wiek nie doścignie swojego szczęścia", 
—powie słowa pełne współczucia i głę- 
boKiej rzetelnej prawdy: „Twój smu­
tek, radość, miłość, nienawiść są pew­
niejszą prawdą, niż naj niezawodnie jsze 
twierazenie rozumu. Gmachem wiedzy 
ludzkiej czas ciągle wstrząsać będzie i 
rozwalać go w  gruzy, a najdrobniej­
szego uczucia serc ludzkich nie wzru­
szą wieki. Za tysiące lat, gdy wszyst­
kie prawdy wiedzy runą, nie prze­
stanie to być prawdą, żeś cierpiał lub 
kochftł. Więc wołam z woli boga je­
dynego do was, uczeni mężowie, do 
wszystkich ludzi, do stworzeń mart- 
wyer i żywych—kochajcie się!"

Zygm unt Mostowski.
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4)
Jacgues Futrelles.

Myśląca maszyna.
V . Płomienne widziadło*

(Z angielskiego przełożył Z. W.)

Przy kolacyi Hatch już nie mógł 
wytrzymać i przerwał milczenie nasię- 
pującem pykaniem:

— Kazałeś mi pan porównać to pi­
smo z pismem Westona. Przecież był 
on razem z nami owej nocy, niemo- 
żebnem więc jest...

— Niema nic niemożebnego na świę­
cie. Zapamiętaj pan to raz na zawsze 
i nie mów pan takich głupstw. To 
mnie niezmiernie drażni.

— Chciałem tylko powiedzieć, że po­
nieważ był z nami...

— Zakończymy dzisiaj tę historyę z 
duchem — przerwał mu uczony.

Ernest Weston przybył o pół do 
dziesiątej i długą kónferencyę odbył z 
profesorem, podczas której polecono 
dziennikarzowi w samotności się ochło­
dzić. Nakoniec radzący wyszli z poko­
ju i przyłączyli się do niego.

— Zabierzcie panowie rewolwery ze 
sobą — polecił profesor.

— Sądzi pan że to potrzebne? — 
spytał Weston

— Koniecznie.
Weston pożegnał się i odszedł; Hatch

radby był wiedzieć dokąd, ale nie śmiał 
pytać, znając profesora.

Nakoniec wybrali się w drogę, on z 
rewolwerem w kieszeni a Myśląca Ma­
szyna z wielkim młotem w ręku. Noc 
była tak ciemną, że nawet drugi widać 
nie tyło, i szli omackiem, często się 
potykając. Weszli do domu przez ku­
chnię i Hatch wskazał miejsce na 
schodach, skąd płomiennego ducha wi­
dział.

— Idź pan do salonu — rzekł pro­
fesor — i zacńowuj się cicho.

Czekali bardzo długo, nie mogąc na­
wet dostrzedz się wzajemnie, i reporte­
rowi serce biło jak młotem; uczony zaś 
sztywnie siedział na schodach, uporczy­
wie wpatrując się w ciemności.

Nakoniec usłyszał lekki szmer, coś 
jakgdyby się posunęło po podłodze 
i jeszcze bardziej wytężył uwagę. Po­
tem ukazało się owo niewyraźne świa­
tło w sali recepcyjnej, czy też w biblio­
tece, nie wiedział napewno.

Powoli światło to wyraźniejszem się 
stawało, jaśniejsze plamy rosły, aż 
wreszcie zlały się w kształt ludzki, ol­
brzymi, w długi płaszcz z kapturem 
przybrany. Profesor z największym 
spokojem i uwagą przyglądał się wi- 
dziat.iu, które powoli rękę uzbrojoną w 
długi sztylet podniosło. Wyraźnie gro­
ziło komuś, a jednak uczony bynaj­
mniej uczucia strachu nie doznawał. 
Był tylko zaciekawionym.

Teraz upiór i drugą rękę podniósł, 
palcem kilka liter w powietrzu skre­
ślił i oto przed oczami patrzącego sta­

nął płomienny wyraz „Śmierć“ , poczem 
dziki, szatański śmiech dal się słyszeć. 
Profesor niedowierzająco mrugnął po­
wiekami i cichutko, zdjąwszy trzewiki, 
zaczął się skradać ku straszydłu. Je­
szcze eh wiła i rozległ się huk uderza­
jącego młotka oraz brzęk stłuczonego 
szkła. Duch znikł i walczący z przera­
żeniem Hatch usłyszał szybko oddala­
jące się kroki, a jednocześnie nazwisko 
swoje, spokojnym głosem Myślącej Ma­
szyny wymówione.

— Panie Hatch, chodź pan tutaj.
Reporter wstał, ale w tej chwili do­

stał potężny cios w głowę, świeczki 
mu w oczach stanęły i upadł. Po 
chwili wydało mu się, jakby gdzieś 
bardzo daleko ktoś z rewolweru w y­
strzelił

VI.

Gdy odzyskał przytomność, pierwszą 
rzeczą, którą ujrzał, była zapałka, którą 
mu profesor w oczy świecił, trzymając 
go za lewą rękę.

— Co się stało? — spytał.
— Jakże pańska głowa? -  pytaniem 

mu odpowiedział uczony
— Oh! — i Hatch przypomniał sobie 

w jednej chwili wszystko, co zaszło, — 
mojej głowie nic nie będzie, ale co się 
potem stało?

— Wstawaj pan i chodź. Jest tu 
ktoś postrzelony.

Hatch wstał i poszedł za Myślącą 
Maszyną przez frontowe drzwi ku mo­
rzu. Światełko błyszczało nad wodą a

i księżyc próbował przedrzeć się przez 
chmury.

— Co mnie tak uderzyło?
— Duch, ale zdaje mi się, że wpa­

kowaliśmy mu kulę, temu duchowi.
W tej chwili ukazała się sylwetka 

polieyanta.
— Kto idzie?
— Profesor Van Dusen i Mr Hatch.
— Mr. Weston go przyłapał, — rzekł 

stary z zadowoleniem widocznem.— Pró­
bował zemknąć tylnemi drzwiami, ale 
że je  zamknąłem według rozkazu, skie­
rował się ku frontowym; mr. Weston 
chciał go zatrzymać, a gdy podniósł 
nóż na niego, strzelił Musi mieć rękę 
złamaną, ten szanowny duch. Jest tam 
teraz z mr. Westonem na wybrzeżu.

— Czekaj pan tu na mnie wraz z 
polieyantem,—zwrócił się profesor do 
mr. Hatch’a. Jeśli ten człowiek jest 
rannym, to potrzebuje pomocy, a ja 
jestem lekarzem. Nie przychodźcie, aż 
zawołam.

Przez długi czas czekali, a stary po 
lieyant korzystał z tego, by się wyga­
dać i wynagrodzić sobie tylogodzinne 
milczenie; Hatch zaś go słuchał, nie­
cierpliwiąc się srodze, bo pilno mu by­
ło ducha z bli/ka oglądnąć.

Po dobrej pół geoziny światełko nad 
wodą zgasło, fale zaszumiały, jakby sil­
nym motorem rozpychane i długi, czar­
ny kształt łodzi zarysował się na mo­
rzu.

— Wszystko dobrze?—zawołał Hatch.
— Dobrze,— odpowiedziano.
Znowu zaległo milczenie, az nare­

szcie profesor i mr Weston zjawili się 
z powrotem.

— A gdzież duch? — zapytał repor­
ter.

—  Uciekł na łodzi motorowej;—od­
parł mr. Weston.

—  Uciekł?
— Tak, uciekł,—rzekł profesor opry­

skliwie,—a teraz, panie Hatoh, chodźmy 
do hotelu.

Wszyscy skierowali się ku miaste­
czku, ani słowa przez całą drogę nie 
mówiąc. Doszedłszy do hotelu poże­
gnali rozczarowanego i zmartwionego 
polieyanta i udali się na górę. Haich 
aż drżał z ciekawości i nie mógł do­
czekać się chwili, kiedy wszystkiego 
się dowie. Weston zapalił papierosa i 
wsparł się w fotelu, a profesor zapa­
trzył się w sufit.

—  Panie Weston, — rzekł ten osta­
tni,—wszak pan wiesz, że wmieszałem 
się w tę sprawę jedynie na prośby 
mr. Hatch’a?

— Wiem i poproszę go o jedną ła­
skę, gdy pan skończysz opowiadanie.

Profesor wygodniej się rozsiadł, po­
prawił okulary, i zaczął od początku, 
jak to było jego zwyczajem;

— Mr. Hat h przyszedł do mnie w 
stanie najokropniejszego przerażenia, 
i opowiedział mi tajemniczą swą przy­
godę. Nie będę powtarzał o rozkła­
dzie domu, dość na tem, że zauważył 
cztery wielkie lustra w jadalni i salo­
nie, i że rozpowiedzi&no mu historyę 
tragedyi, jaka się niegdyś w starym

dworze rozegrała, jakoteż zniknięcia 
rodzinnych klejnotów.

Ducha widział mr. Hatch na własne 
oczy, a ze znam go, jako człowieka 
zimnej krwi i bynajmniej nie skłonne­
go do przywidzeń i nalucynacyi, więc 
odrazu zrozumiałem, że sztuczka mu­
siała być niezmiernie sprytnie obmy­
ślaną, by go do podobnego stanu módz 
doprowadzić. Ducha widział w sali re­
cepcyjnej, czy też w bibliotece, w ka­
żdym razie gdzieś, niedaleko drzwi, łą­
czących te dwa pokoje. Przedtem zaś 
słyszał lekki szmer, który przypisał 
szczurowi, biegnącemu po podłodze. 
Dom jednak od pięciu lat był nieza­
mieszkały, szczury zaś nie lubią tak 
długoletniego pustkowia. Cóż więc 
znaczył ten szmer? Czy duch go spo­
wodował? A w takim razie jak?

Następnie, jedno jest tylko światło 
tego rodzaju, jak to, które mr. Hatcn 
opisywał. Jest to fosfor, zmieszany z 
ziemią Fullera, z gliceryną, i paru in- 
nemi chemikaliami; jeśli bowiem fosfor 
jest czystym, to świeci odrazu, skoro 
się go tylko na wpływ powietrza wy­
stawi. Ma on jednak zblizka, tak na 
jakie Jwadzieścia stóp odległości, bar­
dzo wybitny zapach, a mr Hatch me 
czuł go wcale.

(D. c. n.).
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V *  RUM, ARAK, ŚLIWOWICA 12 — 3957 ”
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Dnia 11-go października 1909 roku o godzinie 
l*2-ej w południe w komisyi Kijowskiego Zarządu 
Miejskiego odbędzie się licytacya, 15 zaś paździer­
nika o godz. 12-ej w południe ponowna licytacya 
na dostawę dla szpitala miejskiego imienia Cesa- 
rzewicza Aleksandra w roku 1909: 1. medykamen­
tów, 2. wyrobów gumowych i 3. szkła aptecznego. 
Z warunkami powyższej dostawy zapoznać się 
można w oddziale zdrowotności publicznej zarządu 
miejskiego do godziny 2-ej po południu codziennie 
z wyjątkiem świąt. 2—4057—1

Córki Venery nie rozpaczajcie!
albowiem każda z was może zachować piękną figurę aż do śmierci, skoro będzie-

chodzić w specja lnego systemu 1O0-4Ó34-1

pmXF„ Paul-Marie.Gorsecie

Jeżeli kto pragnie mieć modne w  dobrym  gatunku
n’ p m p s i lH p  niech *»*» d(11C l I i ę M t lC , wieckicj Kresi

OLESŁAWA
■ i 1 w o n i p  m n o lr i p  wii ch ^«V*ócl do skl^bu i praoowni kra- 
tlUJ a  f i l c  llię o n .lC ^  wieckiej Kreszczatik 27wpodwórzu

Obstalunki przyj­
mują się i z mate- 
ryałow pp. klien­
tów. Telefon 1642.

‘ 5—4055—1

Jtasezon

FUTRA
ntzkich cenach magazyn p. pobrecowa.

Michajtowska l i .

wielki wybór karakułów, rozmaitych futrzanych 
kołnierzy i czapek. 30-3474 5 

z tchórzów , lisów , wiewiórek, kan­
gurów i innych. Dochy damskie i m ę s ­
kie z jeleni, psów morskich i t. p. goto­
we rzeozy futrzane według najnow­

szych modeli poleca po

rzy magazynie w łasna pracownia dla przyjm o­
wania obstaluukćw na najrozmaitsze rzeczy futrzane

W  now ootw artym  m agazynie m anufakturno-sukiennym

Sergiusza Sennika
K r e & ^ c z a t ik  N r .  38.

'" 'dziennie otrzymywane są nowości sezonowe: materyały jedwabne, Wełniane, sukibnne, 
bawełniane i meblowe, olbrzymi wybór barchanów', kołder, dywanów i firanek.

Sukno na u.iiformy wszystkich w ydziałów .
Przyjmowane są obstalunki na ubiory cywilne i uniformy, jak również i na okrycia dazo 
skie pod kierunkiem znanego krawca k r a w ie c a .  Ceny' „m czn ie  nizsze od istniejących 

w Kijowie. Filia magazynu w Niezynie. „ —2164—4

S k ł a d  h u r t o w y  i d e t a l i c z n y  p r z y b o r ó w  f o t o g r a f i c z n y c h

Józefa Pokornego KIJÓW 
Kreszczatik 43.

Z y la ń s k a  N r .  27, T e le f o n  185.

R O K  X X X II  ISTN IEN IA .

Najtańsza i ilustracya dla rodzin polskich

J o l i  I M f
z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień

52 arkusze rocznie.
Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Literacka^ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
chwilę bieżącą wszechświatową, historyę, wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrze­

bę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzglęama dzieje ojczyste.
W r. 1908 drukuje powieści: historyczną Kazim ierza G lińskiego 

„Zaloty króla jegomości“, społeczną Henryka Zbierzchowskiego „Literat44. 
Nowele: E lizy Orzeszkowej, Maryi ftodziewiczównej, Zuzanny Rabskiej, 
Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego. 
Poezye: Maryli Czerkawskiej, W iktora Gomuiickiego, lana Kasprowicza, 
Maryi Konopnickiej, Or-Ota, W acław a Wolskiego i innych wieszczów. 
Opuwiadania historyczne: Kazim ierza Bartoszewicza, M aryana Dubiec­
kiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazim ierza Króla. Szkice p rzyro d ­
nicze i psychologiczne prof. dra Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. 
Bartoszewicza, Z. Dębickiego, W . Gomuiickiego, M Synoradzkiego, 
J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p,

W bezpłatnj m dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W . Łozińskie­
go, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

„ —3802—1

Warunki prenumeraty:

;yci
-3089-16 a także angielki, francuzki, niemki z chlu- 

bnemi świadectwami i wprost przybyłe.
12—3960—3

Niniejszem zawiadamiam 
H n U n S .  szanownych klientów i 

klientki, że wobec poszu­
kiwania lokalu większego i dogodniejszego

Farbiarnia warszawska 
Pralnia Chemiczna B. GLINKI

znajdująca się aotychczas przy ul. W. Wiodzi 
mierskiej Nr. 53 c u io w o  przenit i icna

została na
M .- P o d w N ln ą  Np 2 5 ,  w  podwórzu
dokąd Szanowna Publiczność raczy się zwra­

cać z ob&talunkźmi.
Farbowania i czyszczenia dokonywamy w

przeciągu ?-ch dni. 
C z ..........................Uwagai Czyścimg i farbujemy obuwie 

i przybory podróżne. 5-3912-1

w dużem miasteczku podolskiej gub. do 
sprzedania zaraz, adres w Redakcyi.

Pierwsze w Kijowie „Kursy kroju we­
dług metody M>me TEODOR"

nałożone przez uczenicę autorki metody 
W. K O Z Ł O W S K Ą

B isejna Nr. II m. I. Przyjmują się ucze- 
nice na 2-gi sezon zimowy. Otrzymano osta­
tnie nowości mod. Organizują się zajęcia w ie­
czorowe. Uczącym się i żonom studentów 
i urzędników znaczne ustępstwo. Przyj­

mowanie obstalunków 8-3678-7

w W arszaw ie!
Rocznie . . rb. 6
P ółroczn ie . . „ 3
Kwartalnie . „ 1 kop. 50

na prowinoyii
Rocznie . . . rb. 8
Półrocznie . . .  „ 4
Kwartalnie . _ 2

Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i adm inistracyi: W a rs za w a , P la c  W arecki 4 .

N ajstarsza ognio-

pieniądzy
kto będzie kupi

Dużo
zaoszczędzi każdy, kto będzie kupować bie­
liznę, kapelusze, ki swaty i inną galanteryę 

w m agazynie bielizny i kapel

wie n/D i fabryka w Lihawie. Album y. Pasepartoufy. Stereoskopy.
Przy składzie w łasne laboratoryum  dla Bezpłatne jo użytku pp. *.m iforow .

Nowy katalog niezwłocznie w ysyłam y na żądanie. 16—3598 8

Szkółka drzewek owocowych i Zakład ogrodniczy 
P. E .  Nowikowa w Kijowie

Mamy na zbycie po cenach umiarkowanych najrozmaitsze gatunki drzewek, zdatnych do 
sadzenia w roku bieżącym  Szkółka położona w górzystej ze wszech stron otwartej 
m iejscowości wyhodowana bez nawozów sztucznych. W  wielkiej ilości jabłonki, grusze 
i kasztany. W razie większych zamówień — rabat. Cennik wysyłam y natychmias1 na 

żądanie. Adres: Kijów Kłowski spusk Nr. 7. 3-39H-2
Obstalunki robić można również w magazynie kwiatów E. W« .s e r a . Prorezna Nr 17.

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parow a
i speey&lne parowe oczyszczanie u b r. u

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dom T-w a Rosyjskiego Nr 2.

szowe i aksamitne. 2 5 -3 3 1 9 -1 8

fabryka pancernych 
trw a łych kas 

S .  Z w i e r z c h o w s k ie g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, teł. 153L

4 2 6 8 -„ -5 2

MODNY DOM
T  -wa K. S. PROCENKO i S-ka

K reszoz atik 29, vis & vis pasażu.
Telefon 1814. „-3407-12

na sezon otrzymał:
Angielskie m ateryały, sukna 
fran cu skie, w o w  ety, p lusz, ko- 

tik, flanele, barchany.

Suknie odpasowane
wełniane, sukienne i koronkowe.

Ceny stałe .

TA N IO  na m ęskie i damskie

K o s t y u m y
trykotaże, sukna, welwety angielskie. 
S p r z e d a ż  w  m a g a z y n ie

0  „-3454—6
J5

Z A K
luszy

„—3889-

W .- W A S Y L K O W S K A  N p . 6 . 
Na s e z o n  j e s ie n n y  o t r z y m a ­

n o  w ie le  n o w o ś c i .

Skład Apteczny

~ )J]

„-3762-3

1-sza Lecznica dentystyczna
Kreszczatik 35. Przyjm. lekarze sp ecj a­
liści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya. plomb, wyryw. bez bólu. Porada  
i k jraoya AO kop. Zęby sztuczne od 1 rb.

1-100-3901-2

R i n p n  n r o p u ^  Kz. Kał. Tow. Dóbr. 
„ D I U r O  p r d C y  Mało żytomierska 8.

telef. i78o

Fllja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy­
cielki, bony, oficyai., rzemieśl. i wszelką 

służbę domową.
Przy Filii współmieszkanie p. n „Schr »ko 
S-tei Jadwigi" dla poszuk. pracy młodych ka­
toliczek. „ —2484—34

Zagraniczny kuśnierz
Ł. majster E. Hersego otwiera r i l T r n  
sklep oraz pracownię, przyjmuje r l l  I [ n  
obstalunki, przerób , reperac., «he- 1 w > 
m iez. o czy szcz . kołnierzy syber. Kre­
szczatik 22, w  podwórzu, Rzem ióski.

30—3730-6

Do serc litościwych! pP° Ś a m
świadectwa gimnazyalne nie mogę pracować, 
cierpię bowiem na epilepsyę i mam rany 
tłuczono. Pragnę się dostać do Tomska, ale 
nie mam nietyłko zasobów, ale nawet Uopłe- 
go okrycia. Proszę o pomoc, abym mógł ucz­
ciwą drogą otrzymać paltot i ;  bilet ko­
lejowy- Konrad W ierusz Czuprykowski w 
Redakcyi. 3-4023-2

P raw dziw e
Kompoty kaukaskie (konserwy) ze św ież­

szych Eryw anskieh owoców urodzaju r. b
Można nabywać w magazynach G. Turlina 
plac Burns ki, S. Gorensztejna W. W asilków- 
ska 13, „Konkurencya Kreszczatik 23 i Szi- 

munowa Mikołajowska 3.
Skład T A T j r r j ł , n  „nCC Bumski

hurtowy ^ H J W O p c l  »  ■ lac 3
Kantor i skład K rtizc za tik  25 m. 84. Tel. 1536.

100 4054-1

I f a n a l r H J i ł  lepszego gatunku, 
8N.K8K K lIK K K N Jf specyalnie wybrane

na kołnierze i czapki oraz dla

ż a k i e t ó w  d a m s k i c h
otrzymał bezpośrednio z miejsca dostawy 

i sprzedaje niedrogo 5-4056-1
K reszczatik 8.
Magazyn kaukaskiM, Bebesza

C B J n H  aptecz' egzvst. więcej niż 20 lat 
C»h- irM i. w -uchliw eu miejscu. T>/.iAinii~»
polska, dzierżawa niedroga, 
dzierżaw. Poste restante okaziciel, kw. „B'z

Bzielniea 
spiesznie wy-

Kijow.“ Nr 4041. 4-4041-1

Wdowa, z a w a ł a  n Paryżu
dla w j ższego wykształcenia własnych dzie­
ci, przyjmie na stancyę panienki, zapewnia­
ją c  trosKliwą opiekę, b liższa wiadomość: 
W arszawa, Sienna Nr 3. Schronienie Nau­

czycielek. 6-4042-1

San-Bernard 2-u miesigez. sprzedaje 
się. Trechświat. 14 m. 4.

1-4030-1

W arszaw ianka młoda .osoba udoskonal, 
w kroju i szyciu poszuk. m iejsca w domu 
a rystokr. wr razie potrzeby zastępów, pannę 
służ. Lwowska 71 m. 7. 3-4024-1

P n ||{a znająca język  niemiecki p 
I Ul lad je  obowiązku na wyjazd, li 
ka 16, Fuks F. F.

oszuku-
nstytuc-
1-4048-1

W.»Włodzimierska Nr. 25
Poleca: świeże medykamenty apteczne. 

Wodę mineralną różnych źródeł, oliwę do 
lampek I-go gatunku. Kawę codziennie świe­
żo paloną — prawdziwie am atorskęl
W ielki w yoćr perfumeryi, kosmetyków naj­
lepszych firm zagranicznych i krajowych, 
oraz własnego wyrobu.

UwagaH 7 . rubla: okulary lub binokle 
ze szkłami 1-go gatunku (kamienne) angiel­
skiego wyrobu w kolosalnym wyborze. 
Wszelkie reparacye narzędzi optycznych na 
poczekaniu.

Okulary za receptą pp. doktorów wyko- 
nywują się z matematyczną dukłałnością.

Z A K O
w podwórzu Kreszozatik 42 .

Biuro EluK tro-Techniczne

A. M a rk e rt
Durni ki pl. Nr 8, w podw. na lewo. 

Wykonuje urządzenia: Bynamo-maszyn wind, 
motorow, wentylatorów, oświetl., telef., ae- 

j legraf., dzwonków cieku , t. p. Sprzedaż 
j ekonom, oyrkonowych lamp. elektr.
1 30-3012-21

Poszukujęe posady, proponuję o so ­
bie p o ir . stosow ne wynagrodź, spe- 
cyal. cakruwniczo-fabryczna buchali prakt. 
obznaj. z fabrycz. kumerc. adminiatr. i gos- 
podar. interesami. Przyjmę odpowiednie za­
jęcie  w Kijowie lub na prowincyi Mogę zło­
żyć nieznaczną kaucye. W iadom ość listow­
nie m. Hajsyn pod. gub. poste restante E. Z.

( --3797 -5

Pracow nica Hersego z W arszawy przyj­
muje zamów, na suknie, hostyum y i Dy­

lowe suknie po przysłaniu dokładnie ,eżącej 
sukni wysyłam na prowincyę. Miożek. Kre- 
szczaticki Zaułek 3 m 3, w ogrodzie nalewu, 
Potrzebna zdolna podręczna. „—3909—1

Lekcyi muzyki
fort. kias). Uczeń profesora A. Michałow 
■kiego. W ielka ^Żytomierska 38 m. 6. Od 
godziny 4 do 5. 4-4030-1

z poz;arl“ odwdow' Buchalteryi
G. Leonowicza. Michajłowska Nr 5. Grunt, 
i prędko naucz, osoby, obojga płci. W pisowe 
za kurs od 20 rb. Można ratami. Przyjm. co­
dziennie. 10—4)29—1

Potrzebne zdolne panny podręc zne do 
prac; m i damskich sukien. Michajłowski 

zaułek Nr 17 m. 9. 2—4047—1

'N T ip r r ik a  int‘ katol-> znająca język pol- .La i c i u n a  s^j ma rekom. poszuk. posady
do dzieci. Strzelecka Nr. la  miesz. 2 Uuma
od 10—12 i od 5-ej popołudniu. 3-3989-2

W arszaw ska pracownia W iktoryi wykoń­
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzUi od rb. 3, 
tamże sprzed, się form y papier. Kreszcza­
tik Nr 52 m. 17. 10— 3740—6

Pokuj umeblowany do od-
e ■

n f t j ę C i a .  Puszkińska 6 m. 14. 5-3898-4

Z r i n n m d n  wydzierżawienia m a-powodu jątkM  B ę b n ó w  (1 8  w.
od m. Torczyna i 40 w. od Łucka) do sprze­
dania żywy i martwy remanent, zboże, ko­
niczyna, siano i słoma. 5-3972-4
Pierw szorzędne biuro nauczycielskie 
M. Noworyto—W arszaw a now ogrodz­
ka 28. Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony polki, niemki, angieiKi, sprowadza fran­
cuski, z własnego biura w raryżu.

40—3959—1

04- (med. zł.) poszukuje
ze wszyst. przedm. gim r. kursu. 

Łownie. Iwanowska Nr. 40 m. 5. 3-3975-2

lekcyi i korepet.
Lis-

Polecatn olke do młodszych dzieci, 
ześc lat u mnie. Chlubne 

świadectwa z poprzednich posad. Kuzniecz- 
na 14. łłanieka. 4-3979-2
xxxxx>

Nauczycielka wykwalifikowana, znająca 
gruntów, jęz. ros. według progr. gimn. jęz. 
francuz, teor. i prakt. kiilconastoletnia prakf. 
posiad. śwlad. i rekomend. peszuk. miej. tu 
lub na wyjazd. Kuman gub. kij. 1 1. Piotrow­
ska Nr. 6 m. p. Ostrzykowskiej, dla nauczy­
cielki. 5-3yyO-3

Parisienne tres experimentóe, serieuse, ch&- 
leureusement recoiumandee par plusieurs 

familles, cnerche leęons. Ecrire. Pouchkin- 
skaya Nr. 8 log. 14. 3-3994-2

Ogrodnik poszuk. miejsca, ma 
_  rekomedacye

osobiste i świadectwa. Bulwarno-Kudriaw- 
ska 2 m. 26. 3 -  4010-1

m ł n d f l  p r ą c i a  długi czas L ^ O U U d  a l l l U l u l  w biurze znająca ra­
chunkowość praktycznie, poszukuje odpowie­
dniej posady, możi na wyjazd, oferty M m . 
„Bzien. Kij*iw.“ dla M. R 4-3988-3

do wynajęcia. Luterańska 
Spytać stróża. 3-3981-2Ładny

T T rn  n  4» n  7  I r  a  przyjezdna poszukuje lek- 
l l u l l t U a K a  Cyi albo demi place ma
bardzo dobie rekomendacye. Rejtarska Nr.
33 m. 5. M. B. 3-39S7-1

\ Nowości Literackie, rocznie 
)  24 toiny współczesnych polskich 

utworów literackich. Prenumerata kwartal­
na w W arszawie 1 rb. 50 kop., na prow in- 
cyi 1 rb. 80 kop., za oprawę ozdobną 15 kop. 
tim. hedakeya i administracya w księgarni 
Sadowskiego w W arszawie.

XXXXXJ Nowoóoi Litrraekie. Prospe- 
)  kty dostarczają i prenumeratę 

przyjm ują wszystkie księgarnie polskie.

XxxXX\ Nowości Literaokie Pierw- 
f  szy tom w yszedł— K. Tetmajera 

„Z wielkiego domu“ . Cena pojedyńczego to­
mu 65 kop., w oprawie 85 kop.

__________  „—3843—2

Ogrodnik
z w yższem  wykształceniem, gruntowną zna­
jom ością każdej gałęzi ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa, poszukuje posady zaraz. Ac.re : W ar­

szawa, Orla Nr 6 m. 1, ogrodnikowi.
3— 4001— 1

Uniwersyte­
tu, posiadająca dyplom u-

ę t l l r i o n t l f a  Krakowskiego O lUUCII IRd tu, posiadając
kończenia pensyi warszawskiej i gimnazyum
Buczyńskiej poszukuje posaay Iuo lekcyi.
Specj alność historya literatury > jęz,, k polski*
Może' wyjechać do B.-Cerkwi lub Humania.
Inform acja bliższe W  -W asjikow ska 37 m.5.

3-4017-1

11122228
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OBUWIE T - wa SI. Pctershurskieyo 
Wyrobu Mechanicznego 

O b u w i a  *
Eleganckie! T rwa te!

Męskie, Damskie, Dziecinne,
nabywać można we wszystkich pierwszorzędnym magazynach. Ir*,****¥ K/Ur̂ B '

W obec częstych naóladownictw upraszamy o zwracanie 
bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną na 

podeszwach

Spizedaż hurtową wykonuje w yłą c zn ie_
D OM  H A N D LO W Y  A

LEOPOLD NEUSZELLER 9

Lampy Zarowo - Naftowe
„UNIWERSALNE”

d o  o & w i e t l e n i a  w e w n ę t r z n e g o  — magazynów, 
bal, warsztatów, lokalów i t. p.

Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukrya prosta.
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
Wygląd efektowny.
Cer.y przystępne.

JENERALNA REPREZENTACYA#

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych

Michał Bukowiński Klia« f  Nl'6„K ijó w  E m uu .
Cennik i opis gratis franco.

„-3854-2 Potrzebni są uzdolnieni agenci na k o rzystn ych  warunkach

ZAfiZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU
Filie: w M oskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburyu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta - 

szkencie, T yflis ie , Kazaniu, W ilnie, Permie, Saratowie, W ładywostoku i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,

p f  0 1 0 0 7 V  ^ wa Rosyisk'Ameryk- SA l C I l U l j Z l J  wyrobow gumowych. ™

W

;

okład win i delikatesów
„ K U L IN A R 1

ul. Funduklejowsua 17 vls a-vis teatru miejsKiego

Po gruniownem przerobieniu i powiększe­
niu zaopatrzony został w u w ary  zagranicz­
ne i krajowe pierwszorzędnych firm które 
poleca Szanownym odbiorcom po cenach 
przystępnych jako to: W ina Szampańskie, 
Węgierskie fir. T. rukien w W arszawie, 
Francuskie, HiszpańcKie, Burgundzkie tirmy 
a. Oeirur. M l. i K-o w Bordo, Reńskie. 
Miody staie, koniaki, likiery, sery, pasztety 
strasburskie, konserwy, piwo, wody stołowe 
i lecznicze Regina i Narzan.

Specyalność domowe przysposobiania: za­
wsze są gotowe w wielkim wyborze majo 
nezy, swaty, pieczyste, ryby faszerowane 
i .v galarecie, marynaty i rolady.

Kawior ziarnisty. Herbata, Kawa i Herbat­
niki lepszych firm. Kiełbasy miejscowe lep­
szych fabryk.

Przyjmuje się obstalunki na familijne 
obiady oraz urządzanie stołów z zakąskami, 
na. balach i weselach. Zwraca się baczną 
uwagę na obstalunki jak większe, tak i małe.

Codziennie od 10 g rano gorące pierożki. 
„-3657-4 z poważaniem A. Kopeljan.

IO matowych fotografii gabinetowych 5 rb.
,. „ wizytowych 2 rb-

Fotografia „Nike11 Kreszczatik 39, wprost 
ul. Funduklejowskiej. 1067„-23

Magazyn Konfekcyi Damskiej

S. MI NDLI NA 152 N»A? tygodnika, miesz­
czące w sobie 17t)0 ko­
lumn druku, oraz 000 
karykatur . rysunków 

aktualnych.

B E Z P M T N Y  J O D A T E K  ruble na rok ■ 

K S IĄ Ż K A  Z  K A R Y K A T U ­

RAM I -  5 0 0  s t r . 4 przesyłką w ca­

lem Państwie.

wejście z pasażu 
(bel-etage)Kreszczatik As 34,

P O S I A D A  w wielkim wyborze kopie modeli najlepszych firm paryskich jako to: 
P E L E R Y N Y

P A L T O T Y  5-3894-2 !
K O S T Y U M Y  ,

S P Ó D N I C E  i in.
G o to w e  r z e c z y  f u t r z a n e .  W wielkim w yb o rze  karakuły zagraniczne.

N f l i  obstalunki ° trz> m ano. tn®-LerYaiF najnowszych wzorów krąjowycli i zagid-

Specyalnie na kostyumy 1 we,wet
D o s t a w c a  Kijowskiego Oficerskiego Ekonom. T  w a Spożyw czego.

i , ' 4-. •A - i Ą i  < A »  . ń »  *a » i A 0 < ń »  < , A>  <p>
n

W dalszym  ciągu przyjmowana je st prenum erata na jedyne najcie­
kaw sze w Rosyi, dziąki sw ej dowcipnej treńci,

tygodniowe SATYRO-HUMORYSTYCZNE pismo

S A T Y B A i H D M O R

W5

»
8

Ai

m

H

nagrodzonrne na konkursach i w ystaw ach rolniczych wieloma złotym i 
i srebrnym i medalami p rzew yższa ją  dobrocią w y ro b y  n ie m ie c k ie

i inne zagraniczne. 4038—i

WYŁĄCZNA REPREZENTACY A 
na gubernie: Kijowską. Wołyńską, Podolską, Czernihowską i Połtawską

DOM H A N D L O W Y

„S, Orłowski Warchałowski” b
gj PŁUGI

i mjw
K i j ó w ,  K r e s z c z a t i k  2 5 .  T e l e f .  9 1 4 .

nieoznaczone m arką fabryczną: , J a n  Z a w a d z k i  i S - k a  
w  W a r s z a w ie ,  R a k o w ie o k a  15“  są falsyfikatam i

CS
E

W piśmie zamieszczane będą przeważ- 
n  nie nadzw yczaj dowcipt.e yiersze, artykuły 
>, prozą zamieszczane będą tylko w tym 
=  wypadku, gdy będą niezwykle ciekawe w 

politycznym lub innem znaczeniu i łatwe 
2 _ io  czytania (naturalnie nie błahostki!.

W iersze w „batyrze i Humorze będą per 
L ne znaczenia politycznego lub innego, pi- 
*  sane lekko a dowcipnie; będą one r.ioza-; 
■o pomniane, jako w’spaniałi obrazy wszyst 
,J Kich ciemnych spraw, Które się działy i 

dzieją w  Rosvi; będą one niezwalczenie | 
•JJ działać na czytelnika, dając mu mnóstwo.] 
n  wrazen i przyjem ności; one, jak dzwon 
^  alarmowy budzić, będą nawet uśpione ser- 
jjj ca, będą bogate swemi motywami współ- 
o  czesnemi, oędą odpowiada,’■ na palące 
^ k w e sty e  dnia dzisiejszego, będą ucieleś­

nieniem wielkich uczuc sprawiedliwości 
— i oburzonego protestu przeciwko ustało

( „ S A T I R A  i J U M O R “ ).

nemu w żfyciu politycznemu i ekonomicz­
nemu uciskowi, bęaą wreszcie w yaonyw ać 
na światio dzienne wszystkie sprawy tajem­
nicze, tak familijne, jak i publiczne „wiel 
kich" : „m ałych“ ludzi.

W obec tego, że w tygodniku biorą u- 
dział najbardziej utalentowani współpra­

cow n icy , redakcj a, aby dać możność za­
poznania się z bogatą treścią pisma i zap 
sać się na listę prenumeratorów ludziom 
niebogatym, zgadza się, żeby nauczyciele 
ludowi i urzędnicy za poręczeniem sw ych  ka- 
sye ró w  wnosili pieniądze po upływ ie każdego 
kwartału.
C e n a  p r e n u m e r a t y  z  d o  s ta -  dukcyi 
w ą  i p r z e s y ł k ą  4  r b .  r o c z n i e .

W szystkim wiadomo, iż nigdy pisma 
satyryczne i humorystyczne nie osiągały 

I takiej liczebności jak w roku ubiegłym 
i w 1908, i nigdy nie było dla nich tyle 

1 odpowiednich ‘ ematów i podobnej swobo- 
• dy rzetelnego oświetlania wszystkich waż­

niejszych wypadków życia bieżącego.

IM 9 X
wrja

Każdy, bez wyjątku, pragnie i powi- 5, 
nien w życiu poznać wszelkie wypadki g» 
historyczne, rzetelnie i z talentom oś w ie -^  
tlone przez pismu satyryczne i humory- 
styczne—nie każdy jednak miał możność n 
nietylku kupieriia ich lecz i przeczytania. ®

W obec tego Redakcya tygodnika „Su- 
t jra  i Humoi" da wrszyntkim swym pre- 
nnmeratoiom w postaci dodatku bezpłatne- »  
go książkę poa tytułem „Dowcipniś".

Oo książki tej wejdą wszelkie najbardziej o . 
dowcipne wiersze sa tyro-hum orystyczne, anep- 
doty I ogłoszenia starannie wybrane z wszel- 
kich egzystujących pism satyrycznycn i hu- n 
mory styczny mć z lat 1906 i 1907 i z roku 
bieżącego. Utwory z im ieszczone w książ- ^  
ce powyższej dzięki swemu dowcipowi, g

_»- e
n  »

eiegancyi i pikanteryi będą jedyne w 
swoim rodzaju. Książka „Dowcipniś" tę  
dzie nierozłącznym przyjacielem  prenu- 

cn i weselu;meratorów w troskach i weselu; jest ona 
niezbędna dla w szystkich  osób, pragnących o  
nyc dowcipnymi, gdyż stać się dowcipnym 
można tylko przez czytanie u tw orów  do- o  
wclpnych.

Redakcya prosi Pp. czytelników dono- _  
sić o wszelkich wybitniejszych przeja- *  
wach życia bieżącego, a również nadsy- JJ. 
łać utwory dowcipne w duchu satyrycz- ŝ> 
nym luo numurystycznym, i o ile okażą 
się one odpowiedniemi do umieszczenia w 
piśmie, autorowde ich otrzy moją najwlęks :e 
wynagrodzenie autorskie Mogą być rów­
nież dołączone fotografie, które po repro- 

będa z wdzięcznością zwracanewtfzięcznosciii 
dostawcy.

Zmiana adresu —  bezpłatnie.
C e n a  p r e n u m e r a t y  r o c z n e j  

4  r u b le .
Redakcya tygodnika „Satyrai Humor":'
" • i , R ................. ..........

■10-3808-4Dla dzieci, matek, rekonwalescentów osób nerwowyci. i starców.
Ysm oza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, końci i miąśni.

Niezbędny pokarm dla dzieci w okres.e ząbkowania i rośnięcia.
Liczne opinio pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka.

Magazyn czeski ~
C z e s k o - R u s k ie j  m e c h a n ic z n e j  f a b r y k i  p o ito z o c h

W yroby wiązane
Kostjumy dla cierpiących na reumatyzm 

Kurtki
Spódnice

Chustki puchowe i wełniane 
Kołdry, Pledy.

Wielka Wasilkowska Np 10. 200-3249-23
Kostyumy dziecinne

Paltoty jesienne i watowane 
Kostyumy zakopiańskie 

Ki tasze, pończochy
Koszulk. ciepłe i inne rzeczy 

Prix-Fix.

OBUWIE
CENY STAŁE.

i rzeczy podrożne w wielkim wy­
borze poleca magazj n

P. HOMOLAKA
KRESZCZATIK Np. 56. 

1 1 -3 4 2 6 — 3 Telefon 1340.

K. SEPTER i S-ka
K reszczatik Np 4 0 (

L O R N E T K I
teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie opatrzone 

w najlepsze francuskie szkła.
O k u la r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

„ -3 7 2 7 -3

B. współpracownik firmy A. Teufel

P. Pietrowski
zaopatrzył na obecny sezon swój

Magazyn materyałów piśmiennych
w doborowy towar przeważnio krajowych fabryk

„—3690—2 Kijnw, Funduklejowska Nr. 4.

Zakład Ogrodniczy K. SZMIDTA
w  b  ■ A L Y M S  O K U ,  gub Grodzieńskiej. 4-3874-4

len n ik  drzew owocowych, jagodow ych wyszedł z druku i na żądanie wysyła się franko

KALOSZE
OWODNIK"
P A T E N T O W A N E

NAJPIERWSZE W ŚWIEC IE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW,
FIR M A 15EZW AH UN KOW O  RĘCZY  
ZA N IE P O R Ó W N A N A  TR W A ŁO ŚĆ  

KAŻDEJ P A R Y . 3549 3

W y s z e d ł  z  d r u k u  n o w y  numej* t y g o d n ik a  s a ty -  
r y c i  n o- fr t r r a c k ik .g r  i h u m o r y s t y c z n e g o ,  p. t.

„Biały PaW“
Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesj łką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3

kwartalnie rb. 2.
Adres Redakcyi i AdministracyŁ 2038—40

Kijów, Michałowska 10 ni 12.
Redaktor Leon R adziejow ski. W ydawca Władysław Kindle p

N O W E  M A S Z Y N Y

DO B I E L E N I A  i D E Z Y N F E K C Y I
99 APOLLO

nadzwyczaj dogodne w użyciu, nieodzowne 
w każdym gospodarstwie.

P A S Y  S K Ó R Z A N E
oryginalne angielskie w najlepszych gatunkach

W ielki wybór najnowszych

z a s to s o w a n iu  do w s ze lk ic h  roozajów  g le b y j  do różnej s iły  pociągowej.

St.-Petersburg, Ruzowskaja 35. 4-3918-ą^
^  W celu przekonsnid się proszę zsżądać Nr. próbny zd m ark i 10 kop. Wypróbowanej dobroci.

Szczegółow a opisy przesyłam y na żądanie.

W a  r s z a w a ,  33 S e n a t o r s k a . „-2 4 8 9 -

Fabryka S g
ROZSZERZYWSZY ZNACZNIE
z powodu ogromnego

upoważniła

T - ą  Wejze i Port”
z n i ż y ć  c e n y *

„KOMPOZYCYA”
S W Ó J  I N T E R E S

popytu na swe wyroby
przedstawicielstwo

200—1758—190

Kijów, Pu«zkińska llb.
Kołnierzyki 85 kop zamiast 1 ro. 
Mankiety 1 rb.5u k. zamiast 1 rb.75 k. 
O czem zawiadamia Szanowną Kli- 

jenlelę.

O nkanila Polska w Kijowie, nlloa Wasiiczykoweks (LToreiD*) Nf 9, tóg Puraklfisklej.

Wystawa w Pradze ed
dowdodła ni izbicie, że czesi mogą się obejść bez wyrobów niemieckich w każdej dziedzi­
nie przenysłu  i h and lu -idąc w ięc za ich przykładem powinniśmy wytężyć wszystkie 
siły aby jo p .z e ć  krajowy przi mysł i handel. Kupcy nasi robią wszystko, co można, aby 
zachęcie kupujących, i w icie sklepów słynie z tego, że potrafią konkurować jednocześnie 
i wys..ką dobrocią i nizkiemi cen. sprzedawanych towarów. .Jednym z tych sklepów jest 
właśnie polski m agazyn W. Iwanowskiego, K reszczatik 37 Nie jedna na 
szych Fan może i nie wie, że gdy potrzebuje płetna różnych fabryk, gotowej bieli „n- 
damskiej i męskiej, pończoch, skarpetek—to tylko niechąj się uda sklepu dF lw a- 
now skiego, K reszczatik 37, a z pewnością zostanie już stałą klijentką tego maga­
zynu, bo znąjdzie tam także i oryginalne szwajcarskie bluzki batystowe, -ękawiczki 
i wszelką koniekcyę. Proszą jednak pamiętać, że i Panowie znajdą tam yielki wybór 
krawatów, lasek, parasoli i t. p. Niezbędne w podróży słynne burki sławuckie, koce, 

kołdry, zakopiańskie ubrania- wszystko to jest do nabycia 10-3287-4

w polskim magazynie W i, Iwanowskiego, Kreszczatik 37.


